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Jeśli prasa polska w ystępuje ostatnio 

niejednokrotnie przeciw  polityce b ry ty j­
skiej, n ie ma to w  żadnym  w ypadku cha­
rakteru  kam panii antyangielskiej. Jest to 
kam pania przeciwko błędom  i pomyłkom 
Brytyjczyków, popełnianych w 6praw,ie 
polskiej, a  celem jej jest n ie  co innego, jak 
chęć usunięcia tych szkodliw ych i  n iepo­
trzebnych nieporozum ień, k tó re  w ypaczają 
Istotę przyjaznych stosunków  między oby­
dwoma krajam i.

Kilka kw estii d la narodu polskiego n a j­
żyw otniejszych je s t przyczyną tych n iepo­
rozumień.

Pierwszą był stosunek rządu i opinii bry 
ty jsk iej do  spraw y now ych granic Polski. 
Jak  wiadomo, rząd W ielkiej Brytanii za ­
chęcał Polaków do ustalenia nowej g ra ­
nicy na linii, ustalonej sw ego czasu przez 
Curzona. N astępnie zaś w ypowiedział się 
przeciwko udzieleniu Polsce rekom pensaty 
na Zachodzie. W  ten sposób w m yśl kon ­
cepcji b ry ty jsk ie j Polska, jeden z krajów  
form alnie zw ycięskich w tej w ojnie, w yjść 
bv m iała z niej okrojona niem al w poło 
■wie. Poczdamska decyzja oddania Polsce 
adm inistracji terenów  poniem ieckich po 
O drę i Nyssę, a następnie  obecna decyzja 
Rady Kontroli Niemiec, w yrażająca zgodę 
na ew akuację wszystkich Niemców z te re ­
nów  polskich, oznaczają, iż polityka b ry ­
ty jska powoli, ale skutecznie oswaja się z 
m yślą zakreślenia g ran ic  Polski na zacho­
dzie zgodnie z naszym i żądaniami.

Druga kw estia, kw estia arm ii polskiej 
na zachodzie, pozostaje nadal n ierozw ią­
zana. Rząd Polski, utw orzony na podstaw ie 
uchw ał K onferencji Krymskiej, p rzy czyn­
nym współudziale przedstaw icieli W ielkiej 
Brytanii i przez nią formalnie uznany, nie 
otrzym ał do dziś dnia praw a zwierzchnic­
twa nad siłam i zbrojnym i, znajdującym i 
się pod kom endą angielską. W ładze b ry ­
tyjskie zgodziły się zaledwie, iż ci żołnie­
rze i oficerowie, którzy potrafią energicz­
nie przeciw staw iać się  sanacyjnem u te rro ­
rowi, panującem u w tam tejszych oddzia­
łach po lsk ich ,'i zechcą przejść przez cięż­
ką kw aran tannę obozów specjalnych, mo­
gą powrócić do kraju. W  jakim  charak te­
rze  pozostaną zw arte i uzbrojone oddziały 
Polskie na  terenie Anglii, W łoch i Niemiec, 
to  n ie zostało dotychczas w yjaśnione, a 
niew ątpliw ie ani rząd polski, ani naród 
polski, posiadający dzisiaj w łasne państwo 
niepodległe i suw erenne, nie mogą ścier- 
pieć sytuacji, w której istnieje poza gran i­
cami kraju jakakolw iek armia polska, nie 
poddana rozkazom polskiego naczelnego 
dowództwa.

Trzecią kw estią sporną, leżącą między 
Polską i W ielką Brytanią, jest spraw a d łu ­
gu, określonego sum ą 71 milionów funtów 
szterlingów, której zw rotu dom aga 6ię od 
Polski rząd angielski i w związku z czym 
odm awia w ydania złota polskiego, znajdu­
jącego się w depozycie w Banku A ngiel­
skim, a posiadającego w artość 10 m ilio­
nów funtów szterlingów. Złoto to w yw ie­
zione zostało z kraju  w roku 1939, prze­
chodziło najrozm aitsze koleje, aby znaleźć 
schronienie częściowo w  skarbcach ang ie l­
skich, częściowo zaś w  Stanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie.

Suma 71 milionów funtów szterlingów 
stanow i rachunek, k tóry  w ystaw ia nam 
W ielka Brytania za utrzym anie w ojska 
Polskiego na zachodzie. W obec oburzenia, 
które w yw ołało w ysunięcie tego rodzaju 
Pretensji finansowych, oficjalne sfery  a n ­
gielskie uw ażały za w łaściw e sprostow ać, 
że bynajm niej nie liczą Polsce kosztów 
■amunicji, kul i bomb, zużytych przez żoł­
nierzy polskich, i  że 26 milioinów funtów 
szterlingów, zaw artych w w yżej w ym ienio­
nej sumie, użyto na cele cywilne, 45 m ilio­
nów zaś obejm uje w yłącznie koszta u trzy ­
mania żołnierzy i oficerów. W ynika z tego, 
iż W ielka Brytahia nie żąda od nas ponie­
sienia kosztów bomby rzuconej przez po l­

skiego lotnika na Berlin, ale dom aga się,, 
abyśmy pokryli1 koszta jego utrzym ania, 
wyżywienia, um undurow ania, a  może d po ­
grzebu, jeśli przypadkiem  poległ on w 
w alce w  obroni© Londynu.

Przedstawiciele rządu polskiego i  w szy­
scy Polacy w yprow adzają narzucające się 
samo przez się  porów nanie między sto sun ­
kiem  do tego zagadnienia władz b ry ty j­
skich  i  w ładz radzieckich. Na ostałmśej; 
konferencji prasow ej ob. m inister Rzymów

przypom niał słow a generalissim usa Stali­
na, k tó ry  w rozmowie, dotyczącej spraw y 
kosztów sform ow ania i uzbrojenia armii 
polskiej na terenie Związku Radzieckiego, 
odpowiedział: ,,Ja bronią nie handluję".

Jeśli naw et rząd  W ielkiej Brytanii w yco­
fuje się  ze stanow iska żądania zw rotu kosz­
tów  broni i am unicji, nie rozw iązuje to ca­
łej kwestii, albowiem w w ojnie decyduje

człowiek, a za tych ludzi, którzy położyli 
zdrowie i życie, przeleli krew  za w spólną 
spraw ę Polski i Anglii, żąda się  dziś od 
nas słonego rachunku. A nam  się  w ydaje, 
że są to kw estie, k tórych nie można w y­
razić żadnym i liczbami, naw et w  funtach 
szterlingach, i nie mamy zam iaru w ystaw iać 
W ielkiej Brytania rachunku za mfeprzyjście 
choćby z pom ocą Polsce w  roku 1936.

Te są  zagadnienia, k tó re  leżą dzisiaj 
między Polską i W ielką Brytanią i które,

ski, om aw iając to  zagadnienie, słusznie nierozw iązane i drażniące, powodują, iż
stosunki między dwoma krajam i, k tóre  oba 
walczyły ram ię przy xaiwie*iu z h itlerow ­
skim i Niemcami, nie są dzisiaj najlepsze. 
■Poprawa tych stosunków, której p ragnie­
my, zależy wyłącznie od Anglików, od za­
jęcia przez nich innej, słusznej i  spraw ie­
dliw ej postaw y wobec odradzającej się 
Polski.

Z bigniew  Mitzner.

Uroczyli powitanie
ŹGlnierzy po lsk ich  z  W ioch

KOŹLE (PAP). Na punkcie etapowym w 
Koźlu odbyło się przyw itanie pierwszego 
transportu  żołnierzy polskich z Włoch, 
którzy przybyli na granicę Polski poprzed 
niego dnia.

Żołnierzom została wręczona broń. Na 
dw orcu zebrali się  przedstaw iciele W o j­
ska Polskiego, władz cywilnych i m iejsco­
w a ludność. Po krótkim  przemówieniu za­
stępcy  dowódcy departam entu personalne­
go Min. Spraw W ojskow ych,' kpt. Błaże­
wicza, oddziały w  liczbie około tysiąca żoł­
nierzy, przem aszerow ały przez miasto przy 
dźw iękach orkiestry do  obszernej św ietli­
cy wojskowej, gdzie odbyło się uroczyste 
pow itanie w obecności pierwszego zastępcy 
dowódcy do spraw  wojskowych, płk. Kusz- 
ko i w icem inistra Obrony Narodowej, gen. 
Strażewskiego.

Ja k  przygotowano napad na Czechosłowację

Monachium było potrzaskiem
skonstruowanym przez Hitlera, Keiila i Hibkentropa

NORYMBERGA. W ydarzenia, k tóre  d o ­
prow adziły do zaw arcia układu m onachij­
skiego w  r. 1938 odsłoniione zostały pod­
czas sesji poniedziałkowej,, gdy p rokura­
tor udowodnią! udział dw u z pośród dw u­
dziestu sądzonych nazistów w intrydze, 
która przygotow yw ała napad na Czechosło­
w ację, na w ypadek, gdyby szantaż m ona­
chijski nie odniósł skutku.

Oskarżyciel am erykański A lderm an za ­
prezentow ał liczne dokum enty, które, jak  
oświadczył,, dokładnie u jaw niają  jaką ro ­
lę w planow anym  a tak u  na Czechosłowację 
odgrywali szef naczelnego dowództwa 
W ilhelm Keitel i szef sztabu Alfred Jodl.

A lderm an oświadczył, że „Monachium" 
było potrzaskiem , obmyślonym przez lu ­
dzi, k tórzy obecnie znajdują się tu na- sali 
sądow ej. Już w m iesiąc po dokonaniu oku­
pacji Austrii, H itler i  Keitel spotkali się, 
by  w ynaleźć p re tekst uspraw iedliw iający 
aap ad  na  Czechosłowację. 27-go września 
1938 r. Keitel rozkazał jednostkom  sz tu r­
mowym zająść pozycje wypadow e dla n a ­
padu na Czechosłowację. Pakt m onachij­
ski został ogłoszony następnego dnła i Cze­
chosłow acja dostała się w  nazistowskie rę ­
ce bez walki.

O skarżyciel przytoczył następnie u rzę­
dow e oświadczenie czeskie, specjalnie 
przygotow ane dla tej rozprawy i ośw ietla­
jące sta łe  w zm acnianie się  organizacyj h i­
tlerow skich w śród Sudeckich Niemców.

Konrad Henlein od r. 1933 znajdow ał się 
na żołdzie Hitlera. W  m arcu 1938 r. odby­
ło się potajem ne spotkanie w  Berlinie, w 
którym  brali udział Henlein, Ribbentrop i

inni. Ribbentrop oświadczył wówczas Hen- 
leinowi, że Niemcy sudeccy powinni un i­
kać porozum ienia z rządem  czeskim.

NORYMBERGA (PAP). N a porannym  po­
siedzeniu Trybunału dnia 3 grudnia,, przed 
staw iciel oskarżenia z ram ienia St. Z jed­
noczonych, Alderman, przedstaw ił porzą-

prziedstawiciel oskarżenia z ram ienia W. 
Brytanii, Shouaross, który zanalizuje oko­
liczności agresji niem ieckiej przeciwko 
Polsce, Jugosławii, Grecji, Holandii, Danii, 
Belgii, Norwegii i Francji. N astępnie w y­
głosi sw ą mowę oskarżycielską przedsta­
wiciel Francji, który zreferuje zbrodnie

dek, w którym  będą w ygłaszać sw e prze-1 popełnione przez Niemców przeciwko pra- 
mówienia przedstaw iciele oskarżenia. W e lw u międzynarodowem u i przeciwko ludz- 
w torek, dn. 4 grudnia przem awiać będzie | kości.

Przesilenie rządowe we W loszecb

RZYM (PAP). Przedstawiciele 6 partii 
włoskich powierzyli przywódcy partii 
'Chrześcijłńsfco-demokratycznej, de Gaspa- 
ri, misję utworzenia rządu na podstawie 
mandatu,i otrzymanego od Komitetu W y­
g o le n i a  Narodowego. Komitet uchwalił, 
że nowym premierem nie może być ża­
den polityk stojący poaa partiami, wcho­
dzącym i w jego skład. Na tej "zasadzie 
kandydatury Orlando i Sforzy zostały od­
rzucone, a kandydatura de Gaspari pod­
trzymana przez wszystkie 6 partii.

Przywódca socjalistów Nenni i przywód­
ca komunistów Tegliatti, wyrazili zgodę 
na kandydaturę de Gasperi, ziaznaczając, 
że w  tym w ypadku tekę ministra spraw 
wewnętrznych w inien otrzymać komuni­
sta lub socjalista. Liberałowie żądali rów­
nież, ażeby ministerstwo spraw wewnętrz­
nych przypadło im w udziale. Przedsta­
wiciel partii chrześcijańsko-demokratycz- 
nej Piccioni oświadczył, że zgodnie z 
włoską tradycją teka ministra spitaw we-

Hiemcy o puszczą  P o l s k ę
W ostatninf swym przemówieniu w parlamencie brytyjskim minister 

Bevin stwierdził, iż Rada Kontroli Niemiec opracowała dokładny plan 
ewakuacji ludności niemieckiej z terenów Polski, Czechosłowacji i Węgier.

Na sobotniej konferencji w Ministerstwie Spraw Zagranicznych ob. 
minister Rzymowski, odpowiadając na zapytanie przedstawiciela „Robot­
nika", oświadczył, iż plan ten został już zakomunikowany Rządowi Pol­
skiemu i ze przewiduje on usunięcie z Pokki trzech i pół mMicna Niemców 
w okresie do lipca 1946 r. Niemcy ci będą usuwani stopniowo, według liczb 
ustalonych przez Radę Kontroli, a  wynoszących 5 — 2 0 %  miesięcznie.

W ten sposób jeden z naczelnych postulatów polityki polskiej zostanie 
wykonany i w granicach Polski po Odrę i Nyssę nie będzie ani jednego 
Niemca.

wnętrznych jest zwykle powieraana pre­
zesowi rady ministrów. Spory na ten te­
mat nie są jeszcze rozstrzygnięte.

Togliatti oświadczył, że do chwili utwo­
rzenia nowego rządu, partie polityczne 
pow inny osiągnąć zgodę w niektórych 
ważnych problemach polityki wewnętrz­
nej, a przede wszystkim w  sprawie zwo­
łania zgromadzenia konstytucyjnego, któ­
re nie powinno być odkładane. Należy 
także uzgodnić sprawy związane z porząd­
kiem i bezpieczeństwem publicznym i 
sprawę społecznej kontroli w przedsię­
biorstwach i zakładach pilący.

Przedstawiciele stronnictw powierzyli 
również de Gasperi opracowanie projek­
tu programu i struktury nowego gabine­
tu.

Dr. Fisi}! o sfosnalescls x  ZSRR
LONDYN (PAP). Przywódca austriackiej 

partii ludowej i kandydat na prem iera dr 
Fiegl, oświadczył: „W ybory nie zmieniły 
naszego stosunku do Związku Radzieckie­
go. Rząd austriacki wysłał już posła do Mo­
skwy. Gorącym naszym życzeniem jest 
w ejść jak najszybciej w ścisłe stosunki go­
spodarcze ze Związkiem Radzieckim, a l­
bowiem wielki ten kraj daje nam olbrzy­
mie możliwości wym iany".

Polccf ze Siweeji wrnccfo 
d a  krsajii

GDYNIA (PAP). Dn. 3 grudnia r. b. p rzy­
był do Gdynii ze Szwecji sta tek  S. S. „Pom- 
mern", k tóry  przywiózł 779 obywateli po l­
skich. W  dn. 1 b. m. ze Szwecji przybyło 
995 Polaków,



Stl. 2
J e szcze  jedna tajem nica odsłonięta w Norym berdze

Kto kierował rąką podpalaczy Reichstagu
w dniu 27 lutego 1933 roku

„W  rękach aliantów znajdują się  
dokumenty, które dokładnie ustalają 
odpowiedzialność Goeringa za podpa­
len ie Reichstagu. Goering osobiście 
rozkazał Holendrowi Van der Łubbe 
podpalić Reichstag w  lutym  1933 r." 
(Z protokułów rozprawy norymberskiej)

27 lu tego  t. 1933 ,w cztery  ty g o d n ie  po  
ob jęciu  w ładzy  przez p artię  narodow o- 
„socjalistyczną", w  późnych  godzinach 
w ieczornych, Berlin zaalarm ow any zo­
stał w iadom ością, iż p łon ie  gm ach p arla ­
m entu  Rzeszy. W  godzinę potem  w spa­
n ia ły , m onum entalny  b u d y n ek  R eichstagu 
zna jdu jący  się w  sam ym  centrum  sto licy , 
stał w  p łom ien iach ; jęzory  ogn ia  i gęste  
k łęb y  dym u b u ch a ły  z okien sali' posie­
dzeń p len arn y ch  gdzie przez n ieznanych  
spraw ców  podłożony został ogień. N a 
ciem nym  tle  nocnego  n ieba ukazała się 
krw aw a łu n a ; jednocześn ie na m ieście p o ­
jaw iły  się nadzw yczajne dodatk i gazet, 
sprzedaw ane przez rozgorączkow anych 
kolporterów , w ykrzyku jących  zdyszanym  
głosem : „Reichstag p łon ie! Kom uniści pod  
łożyli og ień  w  gm achu parlam entu  Rze­
szy!"

Działo się to w  okresie kam panii w y ­
borczej do R eichstagu, na tydz ień  przed 
dniem  głosow ania, w yznaczonym  na 5 mar­
ca, jak  w iadom o, rząd H itlera  -  Papena 
— H ugenberga zaraz po  dojściu do w ła­
dzy, rozw iązał parlam ent, w  k tórym  koa­
licja praw icow a (hitlerow cy i nacjonali­
ści) n ie  m iała w iększości, i rozpisał nowe 
w y b o ry  na początek  m arca r. 1933. W  
N iem czech is tn ia ły  jeszcze w ów czas w szy­
stkie p artie  p o lityczne; m iały  one moż­
ność uczestn iczenia w  kam panii w y b o r­
czej i w ystaw ien ia  sw oich list k an d y d a­
ckich.

Jasne by ło , że bez jakiegoś grubszego 
tricku po litycznego  rząd H itlera n ie  od­
n iesie  zw ycięstw a w  w yborach . Ludzie o- 
r ien tu jący  s ię  w  sy tuacji p rzew idyw ali, 
iż w  toku  kam panii w yborczej w y b u ch n ie  
jakaś bom ba po lityczna: sym ulow any za­
m ach na fuehrera, albo coś w  tym  rodzą 
ju. I rzeczyw iście, n ie  om y lili się...

N azajutrz po  spa len iu  R eichstagu -  co 
b y ło  jakoby  dziełem  ho lendersk iego  ko­
m unisty  V an  d e r  Lubbe, k tóry  został n a ­
tychm iast po w y p ad k u  schw y tany  — uk a­
zało się  rozporządzenie w ładz, zam ykają­
ce  gazety  socjalistyczne oraz kom un isty ­
czne i zakazujące partiom  m arksistow ­
skim, skom prom itow anym  rzekomo swoim 
w spółudziałem  w  p o d p alen iu  parlam entu  
Rzeszy rozpow szechniania d ruków  p ropa­
g an d o w y ch ; poza tym  w y d an o  szereg za­
rządzeń u tru d n ia jący ch  możność sw obod­
nego  rozw ijania działa lności ag itacy jnej 
przez ob ie p artie  m arksistowskie, k tóre o- 
skarżono o to, że zagrażają spokojowi i 
porządkow i publicznem u.

N ic dziw nego, że przeprow adzone w  .ta­
kich  w arunkach  w y b o ry  przyn iosły  zna­
czny spadek  m andatów  parly j m arksistów  
skich, zwłaszcza, kom unistów ; spadli oni 
ze stu m iejsc w  parlam encie na siedem ­
dziesiąt p a rę ; socjaliści utrzym ali p raw ie  
swój stan posiadania. Mimo wszystko, Hi­
tlerow i n ie  udało  się uzyskać w iększości 
czysto nazistow skiej; m iał ją łączn ie z 
nacjonalistam i (Hugenberg), od  k tórych  
poparc ia  zależny b y ł w  p ierw szym  okre­
sie sw ojego panow ania.

C hcąc uw oln ić  się od tej zależności, 
fuehrer i jego do rad cy  postanow ili ogło­
sić p artię  kom unistyczną za w y ję ta  spod 
p raw a (m. in. za rzekom e spa len ie Reichs­
tagu); m andaty  posłów  kom unistycznych 
zostały un iew ażn ione i dzięki tem u, w sku 
tek zm niejszenia się ogólnej ilości m iejsc 
poselskich w  parlam encie, dotychczasow a 
m niejszość h itlerow ska (sięgajaca około 
45-ciu procent) stała się w iększością. Cel 
potw ornej p row okacji z 27 lu tego  1933 zo­
stał w  ten  sposób osiągnięty .

Goeringowi sł&wa nagiej, krzyczącej praw 
dy, -  wysłani zostali do Rosji; Dymi­
trow został wkrótce potem prezesem mię­
dzynarodówki komunistycznej,

*
Przez d ług i czas, aż do upadku  reżym u 

h itlerow skiego, trudno  b y ło  ustalić, -kto 
b y ł p ro jek todaw cą, a kto bezpośrednim  
w ykonaw cą potw ornej prow okacji z d n ia  
27 lu tego  1933 r. Jasne b y ło  ty lk o  to, iż 
Goering, ktÓTy piastow ał w ów czas stano­
w isko m arszałka sejm u Rzeszy i b y ł go ­
spodarzem  gm achu parlam en tarnego , m u­
siał odegrać dużą rolę w  zainseenizow a- 
n iu  pożaru Reichstagu. Dziś pro tokóły  
rozpraw  norym berskich  usta la ją  ponad  
wszelką w ątp liw ość bezpośredni udział

Głosy i odgłosy

H erm ana Goeringa w  spa len iu  parlam en 
tu, k tórego  gm achu -  jako p rz e w o d n ic z ą -! /,^  trafiło do tych 
cy  i tym  sam ym  jego gospodarz -  pow i- - 
n ien  b y ł strzec jak oka w  głow ie.

A tymczasem w  rzeczywistości ten „mar

BOMBARDOWANIE NIEMIEC - 
Dopiero teraz ogłoszone zostały dokta" 

dne dane o wynikach, bombardowania i ' ie'  
m ie c .  Jak wynika z tych danych lo tn ic tw a  

sprzymierzonych nie udało się zniszczyc 
przemysłu niemieckiego. Zaledwie 20 pt°c- 
bomb przeznaczonych dla określonych ce- 

celów, zaś pozostałe

Spacery więzienne w N orym berdze

Goering zachowuje się jak zwierzchnik
niemieckich generałów i admirałów

*
* *

Jed en  z w y b itn y c h  pub licystów  euro ­
pejskich, zastanaw iając się nad  tym , kto 
b y ł isto tnym  spraw cą spa len ia parlam en­
tu Rzeszy, pow ołał się w ów czas na sta­
re  przysłow ie łacińsk ie: „Is fecit cui pro- 
dest" (zrobił ten , kto odniósł z tego ko­
rzyść). Jasne by ło , że kom uniści n ie  b y li 
zupełn ie zain teresow ani w  tym , b y  przez 
p o d p a len ie  Reichstagu śc iągnąć na sieb ie 
n iechęć znacznej części społeczeństw a 
niem ieckiego. Korzyść z lej ohydnej im­
p rezy  mogli odnieść ty lko  ci, k tórzy 
przez rzucenie po tw ornego  oszczerstwa 
chcie li pogrążyć opozycję, i w ydaw szy  
przeciw ko niej szereg drakońskich p raw  
po litycznych  u tru d n ili jej udział w  kam ­
pan ii wyborczej.

V an  d er Lubbe wraz z kilkom a kom uni­
stami bułgarskim i z Jerzym  D ym itrow em  
na czele (którzy rów nież w p lą tan i zostali 
do tej afery) oraz niem ieckim  kom unistą 
Torglerem postaw iony  został przed  sądem  
doraźnym . V an  der Lulbbe, k tórego syste­
m atycznie zatruw ano zastrzykam i parali­
żującym i w olę i w yw ołu jącym i zupełną 
apa tię  oskarżonego, skazany został na 
śmierć.- kom uniści b u łg a rscy  z bo h a te r­
skim D vm itrow em  na czele, k tó ro  ośm ie­
la ł się na sali sądow ej rzucać w  tw arz

NORYMBERGA (AFP). O d czasu rozpo­
częcia się  procesu zabroniono oskarżonym  
odbyw ania w spólnych spacerów  po  dzie­
dzińcu więziennym, zakaz ten po kilku 
dniach został jednak  cofnięty., lecz trzej 
oskarżeni w  dalszym  ciągu odbyw ają swe 
spacery: samotnie.

Pierwszy z mich — to A lfred Rosenberg, 
którego tow arzysze nie darzą sym patią. 
Drugim jest Ju lius Straicher — z mim każ­
dy  unika w szelkiej styczności. O negdaj, 
podczas śniadania, Funk oświadczył: ,,Je 
stem  już ukarany, gdyż muszę siedzieć o- 
bok Streichera na ław ie oskarżonych". 
Trzecim oskarżonym , który zw ykle space­
ruje sam otnie jest d r  Schacht. Jego sp ra ­
wa przedstaw ia się  jednak  nieco odm ien­
nie: to  on  trzym a się  zdała od  swoich 
współtowarzyszy;, s ta ra jąc  się  nie mieć z 
nlimi żadnej styczndści; uw aża on  za w iel­
ką niespraw iedliw ość, że sądzony je s t r a ­
zem z nimi.

W  przeciw ieństw ie do  tych trzech o sk ar­
żony,, Goering usiłu je  zawsze podczas sp a ­
ceru zabrać dookoła sieb ie  jak  najliczniej - 
sze grono słuchaczy. Rozmawia on  zwykle 
z wojskowym i, Keitlem, Jodlem, Doenit-

fO proc. spadło na domy mieszkalne. „  
Dlatego też najbardziej ucierpiała ludność 

cywilna. W zachodnich strefach Niemiec 
około 7,5 milionów ludzi utraciło dach nM 
głową na skutek bombardowania. PrzemfSt 
cierpiał z powodu utraty robotników, a nie 

powodu zniszczenia maszyn i urządzeń. 
Nastrój ludności cywilnej —  w znaczneJ 

mierze spowodowany bombardowaniem, 
był taki, że w 1944 roku na każde 1.000 
Niemców jeden siedział w , więzieniu 20 
przestępstwa polityczne.

Jeśli chodzi o zniszczenie przemysłu, J? 
w ustawicznie bombardowanym przemyśle 
stalowym Zagłębia Ruhry zniszczono żale" 
dwie 30 proc. zakładów (a w strefie am#' 
rykańskiej tylko 15 proc. przemysłu stalo­
wego). Z kopalń węgla w Zagłębiu Ruhry 
ucierpiało tylko 20 proc., a przemysł che­
miczny zniszczony został podczas bombar­
dowania w jeszcze mniejszej mierze.

Pomimo ciągłego bombardowania nic- 
zem, Raederem. Goering zachow uje się  takS mieckich wytwórni samolotów, w ciągu ro" 
jak  gdyby by ł wciąż ich zwierzchnikiem  . j 'u  1944 Niemcy icyprodukowały Praufj.

40.000 'samolotów ( produkcja w roku 1939 
wynosiła 8.300 samolotów, a w 1942 roku,

•szalek" (z n iepraw dziw ego  zdarzenia) izby 
ustaw odaw czej stał się zarazem jej p o d p a­
laczem : fakt n ie  zna jący  p recedensu  w
historii— Zresztą, ci sami ludzie, którzy 
n ie  zaw ahali się spalić gm achu  p arla ­
m entu niem ieckiego, w  k ilka la t potem 
po d ło ży li płom ienie p o d  gm ach  pokoju 
św iatow ego. A ni tu, ani tam  n ie m ieli na j­
m niejszych skrupułów . Dziś odpow iadają  
za to p rzed  trybunałem  N arodów  Zjedno­
czonych.

Rd

Co czytają  oskarżeni? Hess jiest spośród 
nich najbardziej zażartym  czytelnikiem, po 
chlania on  po dw ie książki dziennie; są  to 
przew ażnie rom anse di opisy podróży.
Schacht także  dużo czyta, lecz gust jego 
jest zupełnie odm ienny, in teresu ją  go prze
w ażnie życiorysy a; listy  Beetbovena. Bal-,- „
dur v. Schirach ma zainteresow ania Li*e- |. <”1 «  hpcu i 5.000 we wrześniu. Poczyń* 
rackie, -czyta Goethego, k tórego u t w o r y maja 1944 r. zuzycie benzyn t pr

przed rozpoczęciem nalotów —  15.600).
Bardziej skuteczne było b o m b a r d o w a n i e '  

zakładów wytwarzających syntetyczną ben­
zynę. Produkcja zmniejszyła się tu w 1944 
roku ze 175.000 ton w kwietniu do 30.000

znajdują się  w bibliotece w ięziennej.
NORYMBERGA (United Press). Przyzna 

n ie  s ię  Hessa do sym ulacji choroby um y­
słow ej w yw ołane było obawą, że zostanie 
ta i  usunięty  z sali, sądow ej. Stwierdził to 
p sychjatra  w ięzienny Gilbert, k tóry uprze­
dził Hessa, że w  p ią tek  po raz osta tn i d o ­
puszczony on będzie do sa li sądow ej.

Hess odpowiedział na to, że opuszczę 
n ie przez niego procesu byłoby czynen: 
nśesolidarnym  w  stosunku do innych o- 
skarżonych. W edług opinii Gilberta, Hess 
ulega reakcjom  histerycznym , katastro fa l­
nie d la jego jaźni, k tó re  przyśpieszają u tra ­
tę pam ięci
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kraczało produkcję.

AMERYKAŃSCY ŻOŁNIERZE 
LUBIĄ ZEGARKI

W  „Głosie Robotniczym" znajdujem y re­
portaż z amerykańskiej strefy okupacyj­
nej Niemiec.

W iele żołnierzy amerykańskich, świet­
nie  w yposażonych i zamożnych, jak się  
to m ówi „z domu", nosi po trzy, czte­
ry zegarki na rękach i zabawia się  w  
każdej wolnej chw ili porównywaniem  
ich  i  regulowaniem . Piszący te słowa, 
b y ł świadkiem  na punkcie kontrolnym, 
jak posterunek amerykański przy spraw­
dzaniu dokumentów zdjął z ręki N iem ­
ki n ie posiadającej przepustki — zega­
rek i, mimo płaczu, n ie  oddaj. Scena 
ta rozegrała się na oczach kilkudziesię­
ciu N iem ców  siedzących na samocho­
dzie, kilku oficerów polskich, czekają­
cych  na okazję i  kilku innych  żołnie­
rzy amerykańskich. Czytelnik może so­
b ie w yobrazić uczucie zażenowania, ja­
k iego doznawali przyglądający się  tej 
scenie.

Do reguły także należy pokazywanie 
trofeów w ojennych w  postaci bardziej 
kosztownych „pamiątek".

A le pow ie ktoś, że to są naturalne 
wypadki, jak to się  p ięknie zwie, kon­
fiskaty m ienia nieprzyjaciela. B yły  
jednak wypadki napadów rabunkowych  
na aliantów. W  pew nym  m ieście ba­
warskim, w  okolicach którego znajdo­
w ał się  obóz' b y łych  polskich jeńców, 
żołnierze amerykańscy w  przeddzień 
powrotu do kraju napadali po prostu 
na polskich oficerów, odbierając im pod 
groźbą użycia broni, znów te nieszczęs­
ne zegarki. Trzeba było dopiero inter, 
w encji silnych  oddziałów żandarmerii, 
b y położyć kres tej miłej zabawie.

MICKIEWICZ NIEZNANY
Stanisław  Ryszard D obrowolski pisze 

w  „Polsce Z bro jnej" o „M ickiew iczu n ie ­
znanym ":

M ickiewicz -  naczelny redaktor m ię­
dzynarodowego czasopisma „Tribune des 
Peuples", M ickiewicz -  legionu  rzym­
skiego i autor demokratycznego „skła­
du zasad", wreszcie M ickiewicz w  Tur­
cji -  M ickiewicz znajdujący śmierć na

żołnierskim barłogu wśród  
Czajkowskiego, umierający z marzeniem  
o zrealizowaniu idei „legionu", który 
b y podjął w alkę z despotyzmem ugnia­
tającego Europę CcUrtu -  to zaiste jesz

h u  nŻSlItl

M. O. P.
Na zakończonej w listopadzie w P a r y ż u  

konferencji , Międzynarodowej Organizacji 
Pracy ogłoszono, że organizacja ta w okre­
sie międzywojennym (1919— 1939) uchwa­
liła 67 różnych konwencyj. Jednakże więk­
szość państw tych konwencyj nie ratyfiko­
wała. Tak więc 47 państw ratyfikowało 
mniej niż 20 konwencyj z pośród u c h w a l o ­
nych 67, zaś szereg państw ( w tym  , Stany 
Zjednoczone) ratyfikowało mniej niż 10 
konwencyj.

Przed wojną M. O. P. składała się w po-_ 
łowię z przedstawicieli rządów. w czwarteJ 
części z delegatów robotników i w czwartej 
części z delegatów pracodawców. Repre­
zentanci rządów i pracodawców przeważnie 
przegłosowywali robotników. W związku 
z  tym delegacja robotnicza zgłosiła obecnie 
wśród innych poprawek do statutu wniosek 
by rządy, robotnicy i pracodawcy miel* 

kozaków ^równą liczbę przedstawicieli w M. 0 . P•» 
czyli po jednej trzeciej części delegatów.

IRLANDIA
Irlandia podczas wojny zachowała ,,ne*

cze dzisiaj „istota fueznana". . I tralnośćN, co oczywiście bardzo pogorszył0
„Jakież teraz jest najp ierw sze, na |.|V o .« łn fó  miedzy tym państwem a Angluf- 

głów niejsze, najżyw sze życzenie ludów ? J 'rzez cały czas wojny ani jeden cz ło n e K
N ie waham y się powiedzieć, że jest to' 
życzenie porozumienia się, połączenia 
się, zmasowania interesów..,"

Oto M ickiewicz, którego nie znamy, 
a którego chcem y, b y  nam w  pełn i je 
go rzeczywistej w ielkości ukazano.

Chcem y poznać M ickiewicza, który 
powiada, że „prawdziwy socjalizm nie 
zagraża porządkowi publicznem u, nie 
zachęca do materialnego nieładu, dc' 
rozruchów ulicznych i do ich następstw.1 
N ie b ył on n igd y nieprzyjacielem  w ła­
dzy. Wskazuje tylko, że w  starym spo. 
łeczeńsłw ie n ie istnieje żadna posada, 
na której możnaby zbudować prawowi­
tą władzę, to jest stosowną do potrzeb 
dzisiejszej ludzkości".

Chcem y poznać M ickiewicza, którego 
artykuły „o nieinterwencji", ogłoszone 

okresie niedawnej w ojny hiszpań 
skiei. choć pisane przed stoma laty, de 
m askow ałyby dzisiaj chytrą grę inszy-^Organizacji Zjednoczonych Narodów. 
żującej reakcji w  Europie.

rządu Irlandii nie był w Londynie.
Ostatnio irlandzki minister przemysłu 1 

handlu Lemass bawił w Londynie w spra­
wach związanych z cywilnym lotnictwem a 
przy tej okazji odbył szereg rozmów z czloj1 
kami gabinetu brytyjskiego. Po powr°cie 
do domu Lernass wygłosił przemówienie. & 
którym oświadczył, że losy Irlandii są zwią­
zane z losami całego świata, a w szczegól­
ności Wielkiej Brytanii. Jednakże irlandzki 
minister zwrócił uwagę siwych słuchaczy 0° 
to, że w obecnej sytuacji małe narody same 
nie mogą sobie poradzić z wielkimi trudno­
ściami i że potrzebna jest międzynarodow0 
współpraca w dziedzinie politycznej i g *  
nodarczej.

Na zakończenie Lemass oświadczył. f e 
Irlandia powinna stanąć po stronic narodoV> 
demokratycznych. Prasa angielska przepu­
szcza, że Irlandia zwróci się o przyjęcie do

Jak zachowują się skazańcy w Be/sen

Kramer jest w świetnym humorze
czu. G dy u rzędnik  b ry ty jsk i wisaedł do 
jej celi, jasnow łosy potw ór z O św ięcim 1-3 
zaczął w y lew ać  potoki łeiz.

K w atera Głownia A rm ii Reńskiej (Uni­
ted  Press). M arszałek M ontgom ery oznaj­
mił, iż u p ły n ą ł term in składania ape lacji 
od  w yroków  w  procesie w  Belsen. Sobota 
b y ła  ostatnim  dniem  sk ładania pelycy j. 
które, po  _ rozpatrzeniu  przez sędziów  w  
Kwaterze G łównej przekazane zostały n ie­
zwłocznie m arszałkowi M ontgom ery.

Donoszą, że Kramer i K lein są w  w y ­
śm ienitych  hum orach i n ie  zdradzają
żadnego zaniepokojenia w  zw iązku ze
zbliżeniem  się egzekucji. Żartują oni ze 
sobą, g d y  się ty lko  widzą. Irmia Grese n a ­
tom iast jest pochm urna i skłonna do pła-

Monarahiści demonstruj 
przeciwko Franco

MADRYT (United Press). Z W alonej1 
donoszą, że odby ła  się tam demons! racja 
m onarchistyczna. Około 1.000 osób przesz­
ło g łów nym i ulicam i niosąc h-asłb: „BÓ0: 
ojczyzna, k ió l" i w znosząc okrzyki: „NieO” 
żyje generał Jose Monasterio!" (generał 
ten  jest kom endantem  Walencji).

Uzbrojona policja rozpędziła demons! •“-** 
tów salwami ostrzegawczymi.
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Dlaczego ale wszyscy dostają przydziały z UNRRA?
Nie ulega wątpliwości, że sprawa pomocy, 

jaką otrzymuje nasz, tak ciężko doświadczo­
ny przez wojnę kraj zza Oceanu w postaci da 
rów UNRRA, stanowiła i stanowi przedmiot 
żywego zainteresowania polskiej opinii publi­
cznej. Opinia ta niestety nie zawsze mogła się 
zapoznać z całokształtem zagadnienia. Pow­
stawały stąd różne plotki i domysły, podsyca­
ne wiadomościami o rzekomych nadużyciach, 
domysły mające w dużym stopniu swe źródło 
w pojawianiu się od czasu do czasu towarów 
UNRRA na wolnym rynku, oczywiście w tym 
wypadku sprzedawanych po bajońskich, niedo 
stępnych dla człowieka pracy, cenach.

To też dobrze się stało, że Ministerstwo A- 
prowizacji i Handlu, będące dysponentem ar­
tykułów żywnościowych i częściowo, zwołanej 
w tym celu konferencji prasowej, zapoznało 
przedstawicieli opinii publicznej, zarówno z 
zakresem pomocy aprowizacyjnej UNRRA, jak 
i sposobami gospodarowania tą pomocą.

Konferencja ta w czasie, której kilkakrotnie 
Zabierał głos minister dr Jerzy Sztachelski, od 
powiedziała na zasadnicze, gnębiące człowie­
ka pracy pytanie: Dlaczego towary UNRRA
nie docierają do wszystkich pracujących mie­
szkańców miast, względnie docierają niejedno­
krotnie w stosunkowo drobnych ilościach?

Odpowiedzią na to pytanie jest fakt, że do­
tychczasowa, zapoczątkowana w maju br. po­
moc UNRRA, stanowi zaledwie niewielki pro­
cent tego, co nam jest niezbędnie potrzebne, 
zwłaszcza jeśli chodzi o produkty takie, jak 
mięso, ryby, tłuszcze zwierzęce i roślinne. 
Dzielić „sprawiedliwie" dary UNRRA między 
całą ludność pracującą miast, znaczyłoby to w 
praktyce dać każdemu tak znikome ich ilości, 
że w gruncie rzeczy nie odegrałyby one żadnej 
poważniejszej roli.

Tymczasem przesyłki UNRRA, bez względu 
ha ich rodzaj, zgodnie z intencją ofiarodaw­
ców m ają konkretne cele na widoku, służą o- 
ne sprawie odrodzenia gospodarki narodowej 
zniszczonych krajów. Aby mogły one te cele 
wypełnić, muszą iść tam, gdzie wre najbar­
dziej intensywna praca nad odbudową siły 
gospodarczei Państwa. Dlatego uprzywilejo­
wany jest Śląsk, gdzie pracujący pod ziemią 
górnik musi, choć nie zawsze to się jeszcze nie 
stety dzieje, otrzymać 4.000 kalorii dziennie, 
unrzywilejowana włókiennicza Łódź, a z Ziem 
Odzyskanych Wrocław, w którym odradza się 
ciężki orzemysł, produkujący środki tak nam 
niezbędnego transportu.

Podobnie zaspokojone być muszą, nawet 
przed zniszczoną Warszawą, potrzeby pracow 
ników transportu —  kolejarzy, bez wysiłku 
których, rozprowadzenie żywności po kraju 
musiałoby stanąć pod znakiem zapytania. Je­
śli chodzi o tzw. zaopatrywanie centralne im 
nych grup pracowniczych, to odbywa się ono 
głównie przy pomocy środków żywnościowych, 
Produkowanych w kraju, artykuły UNRRA by 
ły i są dawane im jedynie zastępczo.

Pomimo tych koniecznych, zwiększonych 
przydziałów dla pewnych kategoryj pracowni­
czych, gro artykułów UNRRA było i jest roz­
dzielane w ramach systemu kartkowego, przy 
czym dostawy wyniosły za szcześciomiesięczny, 
miniony okres w stosunkju do zapotrzebowa­
nia, 21 proc. tłuszczu, 58,5 proc. mleka, 6,5 
proc. mięsa i 0,9 produktów zbożowych. Roz­
dzielnictwo kartkowe odbywa się przy pomocy 
wojewódzkich władz aprowizacyjnych, jest zde 
centralizowane w przeciwieństwie do tzw. za­
opatrzenia centralnego, obejmującego grupy 
ludności, których praca posiada specjalnie wa­
żne znaczenie dla Państwa, znajdującego się 
w dyspozycji Ministerstwa. Ponadto w szere­
gu wypadków pośpieszono z doraźną pomocą 
ośrodkom pracowniczym, znajdującym się w 
specjalnie ciężkich warunkach.

Ogółem w ciągu m-cy m aja —  październi­
ka otrzymaliśmy z UNRRA ponad 40.000 ton 
żywności, z czego na tłuszcze przypadło 21,3
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CIEPPSEisIA
WĄTROBY i w o r e c z k a  ż ó ł c i o w e g o
u s u w a j ą  Magistra

ZIOŁA WOLSKIEGO
„BILLOSA“ Do nabycia w aptekach

i drogeriach.
Wytwórnia: W arszawa, Nowogrodzka 12.
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Sprostowanie

W iersz Juliana Krzyżewskiego „Do Cie­
bie, Warszawo", który ukazał się w  „Ro­
botniku" z dn. 2 bm., um ieszczony został 
* powodu przeoczenia redaktora działu 
literackiego gazety.

proc., konserwy mięsne i rybne 16.7 proc., mle 
ko 11,8 proc., strączkowe 20 proc., zbożowe 
18,1 proc„ śliwki suszone 6,5 proc. i artykuły 
przemysłu spożywczego 5,6 proc. Towary te 
nadeszłe do kraju bądź w początkowym okre­
sie uciążliwą drogą lądową przez Constanzę, 
Węgry i Czechosłowację, bądź też, jak  to się 
dzieje ostatnio, drogą morską przez Gdańsk i 
Gdynię, są rozprowadzone po kraju, a następ­
nie magazynowane do dalszych dyspozycyj 
przez ,-Społem", pełniące trudne i odpowie­
dzialne funkcje dystrybutora.

Na trudności natrafia wyładunek towarów w 
portach, który doprowadzono po wielu wysił­
kach do 3 statków dziennie. Ponadto przy roz 
planowaniu rozdzielnictwa artykułów UNRRA 
trudności sprawia brak dokładnych informacyj 
co do tego, co awizowane, najbliższe transpor­
ty będą zawierać.

Czy nadużycia z towarami UNRRA istni ̂ ją ? 
Na pytanie to należy odpowiedzieć twierdząco, 
mimo, że przedostające się o nich do ludności

informacje są mocno przesadzone. Manca to ­
warowe towarów UNRRA wynoszą przeciętnie 
ogólnie 2,7 proc., przy czym wahają się one 
od 0,2 proc. w Gdyni do 6 proc. w War sza­
wie i Olsztynie. Z mancami tymi toczy się bez 
względną walkę, zarówno wyciągając ostre 
konsekwencje w stosunku do winnych, jak i 
stosując daleko posunięte środki zapobiegaw­
cze, zwłaszcza, jeśli chodzi o ochronę tran­
sportów. Należy podkreślić, że manca te na 
terenie innych krajów, korzystających z po­
mocy UNRRA przedstawiają się daleko poważ- 
niej.

Co do pojawienia się towarów UNRRA na 
wolnym rynku, to podchodzą one albo z kra­
dzieży, albo są po prostu sprzedawane przez 
osoby otrzymujące je w formie przydziałów. 
Trudno to ostatnie uważać za nadużycie, jed­
nakowoż Ministerstwo, aby uniknąć zarzutów 
i nieporozumień wzbroniło uprawiania handlu 
artykułami UNRRA.

ALFA

Czy bodziemy jedli 
cMeb z sojq?

Prowadzone są obecnie na zlecenie Mi­
nisterstw a A prow izacji i H andlu  próbne 
w y p iek i ch leb a  ży tn iego  z 5 proc. dom ie­
szki mąki sojowej. P róby te  prow adzone 
są, ze w zglądu  n a  n iezw ykle duże watrto- 
ści odżyw cze soji, której 100 gr posiada 
w artość odżyw czą rów ną 428 kaloriom, 
podczas g d y  taka sama ilość mąki pszen­
nej p rzy  70 proc. przem iale d a je  zaled­
w ie  346 kal. Ponadto  soja zawiera znacz­
n ie w iąksze ilości b ia łka i tłuszczu, niż 
m ąka pszenna.

Ta stosunkow o niew ielka domieszka mą­
ki sojow ej, której w  ram ach dostaw  
UNRRA otrzym aliśm y ł otrzym am y znacz­
ne ilości ,bo 41.000 ton, pozw oliłaby pod­
nieść w y d a tn ie  w artości odżyw cze spoży­
w anego  przez ogół ludności pracującej 
chleba.

N ależy podkreślić, że w  w ielu  krajach 
stosuje sią  obecn ie  przy  w yp ieku  ch leba 
10 proc. dom ieszką soji. A.

D ane sta ty sty czn e  m ó w ią , że

Warunki mieszkaniowe robotników w Łodzi
są raną wciąż krwawiącą

W arunk i m ieszkaniow e są w yk ładn ik iem  rze in teresow ał sią budow nictw em  miesz-
stopy  życiow ej ludności. Im lepsze w a 
runk i m ieszkaniow e, tym  w yższa jest — 
tego m ożem y b y ć  pew n i -  stopa życio­
w a  ludności. I naodw ról: złe w arunki m ie­
szkaniow e są n ieom ylnym  znakiem  niskiej 
stopy  życiow ej.

M ając p rzed  oczym a doniosłość sp raw y  
m ieszkaniow ej i to  zarów no ze społeczne­
go, jak  i gospodarczego p u n k tu  w idzenia, 
w inn iśm y zapytać, jak p rzedstaw iają sią 
w aru n k i m ieszkaniow e n a  te ren ie  Łodzi, 
która by ła  i jest w  dalszym  c iągu  na jw ię­
kszym  w  Polsce ośrodkiem  robotniczym . 
D la badacza, op iera jącego  swój sąd na 
dan y ch  cyfrow ych , odpow iedź n ie  nastrę­
cza najm niejszych w ątp liw ości: warunki
mieszkaniowe w  Łodzi są ze w szech miar 
złe. Są one złe zarów no pod  w zglądem  
ilościow ym , jak i p o d  w zglądem  jakościo­
w ym . To znaczy: 1) Łódź posiada n iew y­
starczającą ilość m ieszkań, b y  zaspokoić 
potrzeby ogromnej i  w ciąż rosnącej ludno­
ści miasta, 2) z pośród istniejących m iesz­
kań przeważająca, a w łaściw ie przytłacza­
jąca część n ie czym  zadość tym  postula­
tom, jakie w ysuw a h igiena, oraiz tym  nor­
mom, jakie gdzie indziej zd ob yły  sobie  
zdawna prawo obywatelstwa.

Z akłócenie stosunków  m ieszkaniow ych, 
jak ie w y stęp u je  norm aln ie po skończonej 
w ojnie, szczególnie sprzyja jednostronnej 
i opacznej ocen ie  problem u m ieszkanio­
wego. Przypom nijm y, że po  p ierw szej woj 
n ie  św iatow ej, g d y  w  następstw ie cztero­
le tn iego  zastoju w  ru ch u  b udow lanym  
w y stąp iły  w  Łodzi o b jaw y  g łodu  mieszka­
niowego, upow szechn iło  się m niem anie 
że fa ta lny  stan  sp raw y m ieszkaniow ej jest 
u  nas zjaw iskiem  całkiem  nowym . Dziś 
znow u skłonni jesteśm y oddaw ać się złu­
dzeniu, że to w ojna, która co dop iero  mi 
nęła, w y łon iła  u  nas kw estię mieszkanio­
wą.

Fakty z przeszłości, u trw alone w  p u b li­
cystyce, oraz cy fry , zaw arte w  rocznikach 
s ta tystycznych  m iasta Łodzi, m ów ią jed ­
nak co innego. W y n ik a  z n ich  bow iem  n ie  
zbicie, że złe w arunk i m ieszkaniow e są w  
Łodzi zjaw iskiem  stałym, chronicznym  
że od  daw ien  daw na stanow ią dotkliw ą 
bolączkę miasta.

U pośledzenie Łodzi pod  w zględem  w a­
runków  m ieszkaniow ych da tu je  się w  grun ­
cie rzeczy o d  ch w ili narodzin  form w ie l­
kokap ita lis tycznych  w  przem yśle łódzkim. 
Przełom, jaki się dokonał w  la tach  1860- 
1870, p chną ł rozwój Łodzi n a  now e, pod  
w ielu  w zglądam i im ponujące, a jednak  nie 
zawsze szczęśliwe fory. O  ile bow iem  w  
dziedzinie w zrostu zatrudnien ia, p rodukcji 
i eksportu Łódź św ięcić zaczęła praw dziw e 
trium fy, o ile d y w id e n d y  w y p łacan e  ak­
cjonariuszom  przez w ie lk ie  p rzedsięb ior­
stw a przem ysłow e doszły  d o  fantastycz­
n ych  rozm iarów, o ty le  rów nocześnie p o ­
czął się zarysow yw ać z n iesłychaną  ostro­
ścią prob lem  socjalny, w y n ik a jący  z ma­
teria lnego  i m oralnego upośledzenia szyb­
ko rosnących  zastępów  ludności robo tn i­
czej. S tając się d la  jednydh  ,.Ziemią O- 
b iecaną", Łódź staw ała się d la  innych  
„Złym" miastem".

D otyczy to także w arunków  m ieszkanio­
w ych: w  dobie rozkw itu polskiego M an­
chesteru  w yrasta ją  jeden  po  drugim  lśnią 
ce  najw iększym  przepychem  pałace po ten ­
tatów  przem ysłu  łódzkiego, a w  tym  sa­
m ym  czasie m asy nap ływ ających  do Ło­
dzi robotn ików  lokują się „kątem " w  m a­
ły ch  i poprzedn io  już p rzeludnionych  
„izbach" m iejscow ego p ro letariatu , w ypeł 
n ia ją  najtańsze i zarazem najgorsze rude­
ry  na pery feriach  miasta, w chodzą do su- 
te ryn  i na poddasze. P roletariat łódzki, 
im staw ał się liczniejszy, tym  ciaśniej, tym  
ba-d-Bąi n ieh ig ien iczn ie, tym  gorzej mie­
szkał. Kapitał w  bardzo niew ielkiej mie-

kań  rob o tn iczy ch , bo rentow ność dom ów  
robotn iczych  b y ła  nieznaczna.

Taki oto stan  rzeczy istn iał p rzed  p ierw ­
szą w ojną św iatową. A  jak  b y ło  po jej 
ukończeniu?

Pierw szy pow szechny spis ludnośc i z 
roku 1921 w ykazał w  Łodzi 108.200 miesz­
kań , w  ta j liczbie 64.557 jednoizbow ych. 
U p ro g u  odzyskanej n iepod leg łości Łódź 
m iała zatem 59,7 proc. m ieszkań jedno­
izbow ych. Chodzi tu  oczyw iście o p o jedyń  
cze izby, które spe łn ia ją  jednocześn ie 
w ielo raką rolę: i kuchn i, i pralni, i jad a l­
ni, i syp ia ln i, i m iejsca nauk i dla dzieci, 
często też i w arsztatu  p rac y  zarobkowej. 
W  ty ch  izbach gnieździ s ię  nieraz po  k il­
ka rodzin. Kołyska stoi tu  często obok 
trum ny. I takich  m ieszkań naliczono  w  Ło­
dzi p raw ie  65.000.

Łódź, licząca p raw ie  60 proc. m ieszkań 
jednoizbow ych, b y ła  jednym  z pośród  
m iast po lsk ich , w  k tórym  len  najbardziej 
n iezdrow y ty p  m ieszkania tw orzył bez­
w zg lędną w iększość.

U pośledzenie Łodzi p o d  w zględem  w a­
runków  m ieszkaniow ych w ystąp i w  spo­
sób szczególnie jaskraw y, jeżeli stosunki 
łódzkie skonfrontujem y ze stosunkam i w
lep iej zagospodarow anych m iastach Pol­
ski zachodniej. Z tego samego spisu do­
w iad u jem y  się, że na te ren ie  W ielkopo l­
ski odsetek mieszkań jedno izbow ych  w y ­
nosił:

Poznań 10,9
T oruń 5,3
Bydgoszcz 4,3
G rudziądz 3,8

W idzim y w ięc, że Łódź w yróżniała  się 
najgorszym i w  Polsce, w arunkam i mieszka­
niow ym i.

G dy w  dziesięć la t po  pierw szym  spi­
sie został u nas przeprow adzony dTugi 
pow szechny spis ludności, okazało się, że 
w  m iędzyczasie liczba m ieszkań jednoizbo 
w ych  w  Łodzi w zrosła do  91 tysięcy . W  
okresie m iędzyspisow ym  (1921 -1931) przy  
by ło  do Łodzi 27.000 tych  najm niejszych 
i najgorszych  mieszkań. Skąd się w ziął 
ów  przyrost? Po skończonej pierw szej woj 
n ie  św iatow ej by liśm y  w  Łodzi św iadkam i 
zakrojonego na w ielką skalę p rzerab ian ia 
różnego rodzaju ub ikacy j n iem ieszkalnych 
na m ieszkania. P iw nice, szopy, stajnie, 
praln ie , rup ieciarn ie , kom órki -  wszystko 
to p rzerab iano  na m ieszkania, b y  i te  naj­
nędzniejsze pom ieszczenia uczyn ić  p rzed ­
m iotem  szalejącej podów czas, w yuzdanej 
spekulacji m ieszkaniow ej.

Spis z roku 1931 w ykazał n a  te ren ie  Ło­
dzi ogółem  145.174 m ieszkań, w  tym  jed ­
noizbow ych 91.621. O dsetek  ty ch  -  jak

je określam y -  najm niejszych i zarazem 
najgorszych mieszkań b y ł tym  razem je­
szcze w iększy aniżeli p rzed dziesięciu la­
ty : w  1931 roku Łódź posiadała  63,1 proc. 
m ieszkań jednoizbow ych.

W reszcie w  1939 roku, w  przeddzień na­
jazdu hitlerow skiego, Łódź liczyła 177.060 
mieszkań, z czego na m ieszkania jednoizbo­
w e przypadało  109.422, czyli 61,8 piroc. W  
porów nan iu  z rokiem  1931 liczba m ieszkań 
jednoizbow ych w zrosła o dalsze 18.000, 
lecz odsetek  ich  u leg ł lekkiem u obniże­
niu. Oznacza to, że w iększy b y ł przyrost 
mieszkań in n y ch  kategoryj. Pom yślny ten  
zwrot pozostaje w  związku z rozwojem  
budow nictw a społecznego (osiedle im. 
M ontwiłła-M i/reckiego, osiedle ZUS, spół­
dzielcze osied la  m ieszkaniowe), które w y­
kreśla ze .swego program u n iezdrow y ty p  
m ieszkania jednoizbow ego.

D okonany przez nas p rzeg ląd  stosun­
ków  m ieszkaniow ych w skazuje, że na prze­
strzeni osta tn ich  80-ciu lat, bez w zględu  
na zachodzące zm iany ekonom iczne i po ­
lityczne, warunki m ieszkaniowe klasy ro­
botniczej w  Łodzi b y ły  raną krwawiącą.

A  jak jest dzisiaj? W iem y, że w  stan ie  
i strukturze ludności Łodzi zaszły w  po­
rów naniu  z okresem  przedw ojennym  do­
niosłe zm iany. A le bardzo n iew iele  w ie­
m y o zm ianach, jak ie zaszły w  stan ie i 
strukturze m ieszkań łódzkich. N ie u lega 
jednak  w ątpliw ości, że i w  tej dziedzin ie 
zaszły pow ażne zm iany. W ystarczy  wspom  
nieć, że zabudow ania na te ren ie  ghetta 
u le g ły  w  dużej liczbie zniszczeniu, że i w  
śródm ieściu okupant dokonał rozbiórki 
w ielu  domów, że sporo dom ów m ieszkal­
nych  zostało zajętych na po trzeby  urzę­
dów  i in sty tucy j społecznych, przez co 
stan posiadan ia  mieszkań u leg ł dalszem u 
skurczeniu.

Pół roku tem u G łów ny Urząd M ieszka­
n iow y przeprow adził spis mieszkań na te­
ren ie Łodzi. W yn ik i tego spisu n ie  zosta­
ły  dotychczas ogłoszone. W  m iędzyczasie 
g ran ice  miasta u leg ły  w ydatnem u^ rozsze­
rzeniu, pow stała tzw. W ielka Łódź, liczą­
ca p raw ie  pó ł m iliona mieszkańców. O 
w arunkach  m ieszkaniow ych tej w ielkiej 
rzeszy ludności n iew iele m oglibyśm y po­
w iedzieć. A przecież jest rzeczą konieczną, 
abyśm y przestali b łądzić po omacku w  
tak w ażnej dziedzinie i abyśm y d la p a­
lącego  zagadnien ia reform y stosunków mie 
sżkaniow ych stworzyli solidna podw alinę 
w  postaci liczb, dokładnie odzw ierciedla­
jących  obecne w arunki m ieszkaniow e w  
mieście.

Bez fundam entu  liczbow ego n ie może 
b y ć  m ow y o racjonalnej po lityce  miesz­
kaniowej.

JAN ŁODZIANOWSK3

Zjazd kolejarzy-członków PPS w Katowicach
KATOW ICE (PAP). W  K atow icach od-1 się p o d  pom nik po leg łych  żołnierzy Arm ii 

b y ł się p ierw szy  zjazd kolejarzy , człon-1 C zerw onej, gdzie złożony został w ieniec, 
ków  PPS z terenu  dy rekc ji okręgow ej ślą- Po przerw ie sekretarz generalny  CKW  
sko-dąbrow skiej p o d  hasłem : usprawnij-1PPS tow. Cyrankiew icz obszernie omówił
m y nasze kolejnictw o! Przew odniczący 
zarządu g łów nego zw iązku zaw odow ego 
ko lejarzy  w  Polsce tow. K urylew icz w  
obszernym  referacie omówił zasadnicze 
p rob lem y  polskiego kolejnictw a, w skazu­
jąc, że na drodze do  odbudow y  naszego 
transportu  trzeba p rzede w szystkim  po­
m yśleć o usp raw n ien iu  służby łączności 
i zabezpieczenia ruchu  oraz pow iększeniu  
ilości i jakości taboru kolejow ego. M ów­
ca podkreślił konieczność Walki z tym i 
n iesum iennym i kolejarzam i, k tórzy  n ie  
spełn ia ją  należycie  sw ych obowiązków.

Na zakończenie pierw szej części obrad 
zjazdu uczestn icy  ze sztandarami udali

Walkę k la sy  robotniczej o w ładzę w  okre­
sie przedw rześniow ym , oraz dzisiejsze 
zadania mas pracow niczych. Glos zabrał 
rów nież p rzy b y ły  n a  konferencję min. 
tow. Stańczyk, Po referatach fachow ych, 
przedstaw iających  stan ko le jn ic tw a w  
okręgu dyrekcji śląsko-dąbrow skiej, w y ­
łon iony  został p rzy  WKR PPS specja lny  
w ydział kom unikacyjny, k tó ry  w spó łp ra­
cow ać będzie z w ładzam i kolejow ym i w  
zakresie usp raw n ien ia  transportów .

U chw aleniem  rezolucji i w niosków , w  
k tó rych  kolejarze PPS woj. śląsko, dąbrów^ 
skiego deklaru ją swój w ysiłek  dla akcji 
usprawnienia transportu,



jekcji oblicza nowej Polski. A przecież dla nas 
ojczyzna przemieniała się z dnia na dzień, prze 
istaczała, nabierała konkretności. Szliśmy nie 
tylko ku uzyskaniu niepodległości, chcieliśmy 
budować Polskę inną społecznie. Nikt już nie 
pragnął Polski sanacyjnej, powrotu zabagnio- 
nych stosunków przedwrześniowych, chcieliśmy 
wyzwolenia klasowego i moralnego.

Między nami a Londynem legła mgła. Gdy 
dla nas, cośmy przeżyli koszmar Oświęcimia i 
ulicznych łapanek, każdy dzień zwłoki przyno­
sił tysiące nowych ofiar, dla Londynu była to 
jeszcze jedna okazja do politycznych kombina- 
cyj. Woleli wkroczenie wojsk radzieckich do 
Polski odsunąć jak najdalej, kazali nam czekać 
na wyzwolenie od Zachodu nie rozumiejąc, że 
stoimy w obliczu zagłady, od której tylko szyb­
kie posuwanie się Armii Czerwonej ratuje. Emi­
gracja londyńska zawisała w próżni; zaślepio­
na nienawiścią do ZSRR, wrogo usposobiona 
do wszelkich przemian społecznych w Polsce—  
wykreślała siebie z nowego życia w Polsce.

W tych warunkach oblicze duchowe emigra­
cji londyńskiej, pióro literackie Londynu nabie­
rało chimeryczności. Tamci nie rozumieli już,

Do wiadomości sędziów norymberskich

Piśmiennictwo jakoby najczulszy sejsmograf 
oddaje każde drgnienie, każdą myśl i uczucie 
w łonie społeczeństwa. Dla marksistów stwier­
dzenie takie nie jest żadną nowością: znamy
ścisłe związki zachodzące między podłożem e- 
konomiczno-klasowym a nadbudową w postaci 
sztuki pięknej i etyki.

Z tego względu interesujący jest artykuł K.
Brandysa w ostatnim numerze „Odrodzenia** 
pt. „Dwie poezje**, w którym to artykule po raz 
pierwszy uczyniona jest próba scharakteryzo­
wania całości naszej literatury wedle środowisk, 
w których powstała. K. Brandys zakreśla 3 śro­
dowiska: emigracji zachodniej, kraju i emigra­
cji wschodniej, która najszybciej wróciła do 
nas z Wojskiem Polskim czy nawet w mundu­
rach żołnierskich a przy boku zwycięskiej Armii 
Czerwonej.

Uczucia autora artykułu są przy ostatnim 
środowisku, lecz wydaje mi się, że najtrudniej­
sza, ale też najbardziej owocna jest rola pisa­
rzy, którzy w kraju pozostali, przetrwali najpo­
tworniejszy ucisk hitlerowski; walczyli w kon­
spiracji, na barykadach Warszawy, lub powę­
drowali do obozów koncentracyjnych. Rola te­
go czynnika bywa ciągle za mało podkreślana, 
a przecież trudniej było tu w kraju walczyć, 
tworzyć i wierzyć.

Emigracja zachodnia dawała wygodę prze­
trwania, stwarzała pisarzowi złudzenia i posia­
dała warsztat pracy w postaci radia, książek i 
pism polskich; emigracja radziecka zaczerpy- 
wała mocy w olbrzymich potęgach moralnych i 
możliwości militarnych ZSRR. Cóż pozostało 
pisarzom, którzy z tych czy innych względów 
przebywali w kraju, nie opuścili ojczyzny, tak 
jak  wierny kapitan nie porzuca tonącego okrę­
tu?

Pamiętamy, jak terror trzeba było przeżyć, 
ile siły wewnętrznej, wiary w odrodzenie Polski 
trzeba było mieć, aby sprostać tej najczarniej­
szej rozpaczy, która Polskę w latach 1940— 42 
(aż do klęski Niemców pod Stalingradem) 
chciała zdusić. Stuk konspiracyjnych maszynek 
drukarskich wystukiwał nam rytm serca. Wer­
blem wolności biło podziemne słowo. Trudniej 
było je pisać w kraju, łatwiej na Zachodzie i w 
ZSRR. Przyłapanie na tajnej pracy drukarskiej 
oznaczało krótko: śmierć lub dożywotni wyrok 
w kamieniołomach. Zapewne umierało się też 
w szeregach walczącej armii na Zachodzie i po­
stępującej ze Wschodu, ale umierało się z bro­
nią w ręku, w mundurze, na polu bitwy. Nam 
pozostawały krwawe lochy Gestapo, kadzie z 
wodą (do topienia) i doły kloaczne w obozach 
koncentracyjnych. Żołnierz podziemia był sza­
ry bezimienny i taką też miał śmierć —  bez 
aureoli i bez salw honorowych.

Tu w Polsce a nie gdzieindziej, trzeba było 
podnieść główny ciężar walki: w konspiracji
wojskowej, w fabrykach więc na odcinku sa­
botażu pracy, w ustawicznym cywilnym prze­
ciwdziałaniu najeźdźcom.

Takie było najtrudniejsze środowisko walki 
z hitleryzmem, ale też to środowisko dawało 
pisarzowi twardy grunt opd nogi i zamiast atra­
mentu, krew do pióra. W czasach terroru po­
wstała anonimowa twórczość, która krążyła z 
rąk do rąk, przepełniała prasę konspiracyjną 
i tajne zbiórki. Tak gromadziły się przeżycia, 
bogaty materiał autentyczny, który czeka na pi­
sarzy, twórców naszego eposu zmagania się z 
hitleryzmem, jak surowy marmur czeka ,ia rzeź 
biarza. Nie jest przypadkiem, że właśnie z  kra­
ju, właśnie z walk konspiracyjnych wyszła pier 
wsza powieść w Polsce Odrodzonej „K rata"
Gojawiczyńskiej. Kraj, martyroolgia lat 1940 
—  45 i epos nierównej, lecz bohaterskiej wal­
ki —  to olbrzymi warsztat twórczy dla pisarzy.
Stąd można czerpać najbogatszy najciekawszy 
materiał; wszystko inne będzie tylko drogą do 
Polski.

Na drodze do Polski mamy do odnotowania 
dwa pozostałe środowiska: emigracji londyń­
skiej i radzieckiej. Pierwsze bardziej nas do­
chodziło. W prasie konspiracyjnej lat 1940 —
42 czytałem przedruki wierszy poetów chronią- godz 3.ej w  n o c y - (jantreten" _  zbiórka 
cych się w Londynie: piękne przez swoją no- na p l acu apelow ym  G dy św itać zaczęło, 
stalgię, ale bez konkretnych wskazań, bez pro- odpraw iono na bloki N iem ców  i Czechów.

co się w Polsce dzieje, albo powodowani za­
ślepieniem staczali się na poziom paszkwilu na 
Polskę demokratyczną. Do jakiegoż obłędu 
trzeba było dojść, żeby porównać wkroczenie 
wojsk radzieckich do Warszawy do rzezi Pragi 
przez Suworowa! A przecież obraz taki wyszedł 
spod pióra Kazimierza Wierzyńskiego, autora 
„Lauru Olimpijskiego*4 i wielu innych znakomi 
tych wierszy. Tenże poeta nazywa paszkwilanc- 
kie reakcyjne wystąpienia Nowakowskiego z 
dawnego „Ikaca“ —  „głosem sumienia naszych 
czasów**. Tak w jednym szeregu znaleźli się i 
Wierzyński i Lechoń i inni pisarze londyńscy z 
Bieleckim i Doboszyńskim spod znaku rodzimej 
swastyki. Tak atmosfera reakcji londyńskiej za­
przepaściła duże ongiś talenty.

W przeciwieństwie do tego —  środowisko e- 
migracji polskiej w ZSRR (grupa „Nowych 
Widnokręgów**, Wasilewska, Putrament, Wa­
żyk, Pasternak) wniosło powiększone walory 
formalne oraz obgaty dorobek ideowy. Dla mar 
ksisty nie jest to oczywiście niespodzianka —  
talent w tym wypadku trafił na właściwą po­
żywkę.

Nie da się utrzymać twierdzenia, że mapa

emigracyjna pisarstwa polskiego pokrywała s'? 
w 1939 r. z ich podziałem klasowym i artysty02, 
nym. Raczej odegrał tu rolę przypadek. Wpraw 
dzie Wierzyński, Lechoń i Tuwim ze „Skarna* 
dra“ wyemigrowali na Zachcd, ale Iwaszkie 
wicz został w kraju. Ważyk i Putrament usZ \ 
do Rosji, ale w Polsce zostali Dobrowolski1 
Szymański. A któż powie, że Edward Szyman- 
ski, rozstrzelany za swoją ideologię antyfaszY" 
stowską, jest mniej lewicowy np. od Ważyka- 

Natomiast nie jest przypadkiem dzisiejszy P°" 
dział. Kto czuje się pisarzem demokratycznym 
-—- wraca do Polski. Kto pragnie zwycięstw* 
klasy robotniczej —  jest z nami. Dlatego wró­
cił Władysław Broniewski, a Słonimski był, P°j 
wąchał nasze „ciężkie** powietrze i o d j e c h a t  

czym prędzej do Londynu. „Lewicowość * Sło­
nimskiego okazała się frazesem, taką samą bla­
gą jest „lewicowość** Tuwima, który woli sie­
dzieć w Ameryce. Tylko Władysław Broniewski 
postawił sprawę jasno: „przyjechałem tu do 
roboty w tym przeświadczeniu, że tak jak każ­
da łopata, tak i moje pióro może służyć nasze­
mu wspólnemu celowi -— odbudowie**.

Grzegorz TimofiejeW

Ifsśs fe a  sai^ęsisaśai każni
Fragment ze wspomnień więźnia Flossenburga

„Lagier F lossenburg" b y ł zaliczony do 
ciężkich lagrów  i p rzeznaczony w yłączn ie  
d la  w ielk ich , przestępców , recydyw istów . 
W  1940 roku znajdow ało się tam  około 
1000 w ięźniów . T ypy  okropne! Tak z w y­
g lądu  jak i z charakteru. W iększość ich 
by ła  kastrow ana i stery lizow ana. Ich w o­
skow e głow y i fo tograiie jako o ryginały  
zdob iły  niem ieckie m uzea krym inalne. 
W ielu , a naw et setki ich  m iało za sobą 
10 do 15 lat w ięzienia i po  kilka lat obo­
zu, z k tórego  im w y jść  n ie  by ło  sądzone.

Pierw szy transport Polaków  p rzyby ł tu 
z Sachsenhausen  5.4. 1940 r. P rzyby łe  nas 
1000 osób. Ludzie przew ażnie chorzy, sta­
rzy , w iększa część ludzi in te ligen tnych , 
w  tym  w ielu  doktorów , p-ofesorów  n ie­
m ieckich z Austrii.

O ddano  nas natychm iast pod op iekę 
krym inalistów , w yzu tych  z w szelkich u- 
czuć ludzkich, k tórzy w ykazali w ielką 
gorliwo-ść w  m ordow aniu  w spółw ięźniów , 
n ie  u stęp u jąc  w  sw ym  dziele opiekunom  
z SS.

K am ieniołom y, położone na wysokości 
960 m etrów, w  czasie p rac y  p rzedstaw ia­
ły  p iękną panoram ę mozaikową. Las, ska­
ły , tysiące „pasiastych" w ięźn iów  na tle 
b łęk itnego  n ieba  uw ija ło  się od  pod różą 
aż po szczyt g ranitow ej góry. W ielk ie 
m asy głazów , kam ieni i p iasku, oder-wane 
w ybucham i od m asyw u, b y łv  spychane 
na coraz niższe p ię tra  i załadow yw ane 
szybko, spraw nie w  szeregi w agoników . 
Jed n e  z b lokam i granitow ym i ociosanym i 
z grubsza, odchodz iły  do hal sleinm etzów, 
a n ieużytecznym  m ateriałem  zasypyw ano  
doły , doliny.

Często film ow ano nas pracu jących . Za 
p ew ne duma rozpierała n iem ieckie p ie r­
si, w idząc tak skoordynow aną p racę  fysię 
cy  w ięźniów , k tórzy  p o w ’°kszali darm o 
bogactw o faszystow skich Niem iec.

To z daleka..., a z b liska?  Było łam pie 
kło udreczeń  i m ordów!

N ad ranem  zaw yły  sy reny , ostrzegając 
okolicę obozu, że zbiegł zbrodniarz. Cze­
reda fuehrerów  i psów  gończych rozb ie­
gła się na wsze strony. W krótce w iado­
mym się stało, że w  nocy  uciek ł Polak, 
ale jak uciek ł -  nikt n ie  w iedział. Doraź­
na pogoń  n ie  dała w yniku . K om endanci i 
pom ocnicza zg-aja p ie n :1i się ze złości O

Import zboża 1 ziemniaków
Mimo, że n iepom yślne tegoroczne w a­

runk i atm osferyczne i spow odow ane nim i 
opóźnienie żniw, w p ły n ę ły  na p ew n e 
zm niejszenie się przew idzianych  p lonów  
zbóż, n ie  u lega  w ątpliw ości, że zarówno 
dostaw y z ty tu łu  św iadczeń rzeczow ych, 
jak i zam ierzone przez Rząd ziakupy zbóż 
na w olnym  rynku , p rzy  pom ocy utworzo­
nego  Funduszu A prow izacyjnego, pozw o­
lą na zaspokojenie całkow ite potrzeb lu d ­
ności pracu jącej miast do przyszłych  zbio­
rów.

A by  jednak um ożliw ić utw orzenie p ew ­
n y ch  n iezbędnych  rezerw  oraz uniem ożli­
w ić ew en tualną spekulację. Rząd w ysunął 
dezyderat sprow adzenia w  ram ach do­
staw  UNRRA 500,000 ton pszenicy. Ponad­

to w  ram ach tych  dostaw  zam ierzone jest 
sprow adzenie 100.000 ton  ziem niaków  su­
szonych, co odpow iada 500.000 tonom  ziem 
niaków  w  stan ie norm alnym . Ziem niaki te 
pó jdą g łów nie na zaspokojenie potrzeb 
Ziem O dzyskanych, w  związku ze stale 
w zrastającym  nasileniem  akcji przesiedleń^ 
czej oraz w zm agającą się ilością n ap ływ a­
jących  repa trian tów  ze W schodu i Zacho­
du.

Zdaje się nie u legać w ątpliw ości, że po­
stu laty  Rządu Polskiego w  tej dziedzinie 
zostaną załatw ione przez UNRRA pozytyw  
nie, w p ływ ając  zdecydow anie na dalsze 
polepszenie ogólnej sy tuacji aprow izaćyj 
nej w  Polsce* A.

Na p lacu  pozostali ty lko  P olacy w  licz­
b ie około 800. Przed zgrom adzonych p rzy ­
szedł raportfuehrer Schmatz i ośw iadczył, 
że teraz raz na zawsze oduazy  Polaków  
ucieczki, że zapam iętają n a  ca łe  życie 
dzień dzisiejszy.

I stało się!
Lagarfuehrer A um eier kazał w y w lec  z 

rew iru  w szystk ich  ch o ry ch  Polaków, n a ­
wet n iep rzy tom nych  i w cie lić  w  rozsta­
w ione w  odległości dw óch  m etrów  — sze­
regi.

Po godzinnym  ćw iczeniu: „żabka", pad­
nij, pow stań, ro low an ie i b ic ie  A um eier 
ośw iadczył, że będziem y tak  d ługo  stać 
na baczność aż odnajdą uciek in iera. G dy­
b y  to naw et tydz ień  trw ać miało i w szy­
scy Polacy w y g in ąć  m ieli -  to on swego 
słow a n ie zmieni. N adto podał do w iado­
mości, że załatw iać sw ych potrzeb natu ­
ra lnych  n ie w olno. Również n ie  będzie  
d an e  p ić ani jeść. N astępn ie kazał w szy­
stkim  m odlić się głośno w ed łu g  d y ry g en  
ta przez ca ły  dzień n a  pośm iew isko zgrai 
„o pom oc do N ieba".

P osypały  się setki uderzeń  kijam i .i b y ­
kow cam i, ab y  głośno się modlić. N a b e ­
czkę w szedł Ślązak jakiś z d rew nym  w  
ręku, w ym achu jąc  takt.

M odlitw a „Ojcze nasz" i „Zdrowaś M a­
ry ja" z początku słaba i n iep ew n a -  na­
b ie ra ła  na sile. Z setek p ie rsi modlitwa 
odbija ła  się echem  o gó ry  i rozchodziła 
daleko jako skarga straszna, jako zapo­
w iedź sp raw ied liw ośc i

I tak przez ca ły  dzień... od  w schodu  do 
zachodu słońca Stefki razy pow tarzany  p a ­
cierz słabł mimo ciąg łego  bicia. W ysch łe  
usta  poruszały  się, a głos w  gardzieli za­
mierał. Za poruszenie się b ito  do krwi. U 
chorych  n a  b ieg u n k ę  — kał ciekł z noga­
wek... na ziemi w a la ły  się p ierw sze nie- 
uprzą tn ię te  trupy .

W  nocy, ab y  w ięźniow ie n ie spali sto­
jąc — polew ano strum ieniam i zim nej wo- 
dv  ku uciesze k a tu ją c y c h / siepaczy.

Po raz drugi słońce wschodziło w  grze 
barw  i prom ieni n ap e łn ia jąc  serca nasze 
goryczą. -  Jakże p ięknym  jest św iat w  
oczach skazańca! Jak  w ielk i ogrom  żalu 
i bó lu  rozsadza jego piersi... ten  ty lko  
może w iedzieć, kto stanął n a  progu  życia 
i śmierci w  m ajestacie ciszy budzącego  
sie dnia.

G łodni, spragnien i, posiniaczeni, p o ­
krw aw ieni jak up io ry  staliśmy... Na tych
co się chw iali -  spadały  razy.... ty ch  co 
upadali... m altretow ano do u tra ty  p rzy ­
tomności i uk ładano  pod  murem.

Dwóch 14-letnich chłopców , którzy stać 
nie mogli, po skatow aniu przyw iązano do 
słupów . Egzekucja katow ania n ie  u staw a­
ła  ani na m inutę. W  pew nej chw ili z
szeregu w yciągnęli jakiegoś w ysokiego 
chudzielca i czterech „fuehrerów " z dw o­
ma „capam i" b ili go gdzie popadło.

Z apy tu ję  sąsiada: „Kto to jest?  Jak i on 
tw ardy!

,.To praw nik  M. Trecz".
Zrozumiałem. O trzym ał co najm niej sto 

uderzeń i ty lko dlatego, że n ie  u p ad ł pod 
ciężkim i razami — un iknął zatłuczenia 
na śmierć.

D rugi dzień mijał. Już sto dw adzieścia 
parę  trupów  zniesiono pod  mur. Słyszę 
jak jeden, cha-czac, konał nie dobitv . Jęki 
posłyszał rów nież „capo" Rohel. Skacze 
mu na piersi... łam ie żebrą... kopie w  ser­
ce ale zabić go nie może. M łoda i zdro­
wa ofiara od n iedaw na w  lagrze — n ie 
chce um ierać. Zm ęczony Rohel zdecydo­
w ał wreszcie n iech ..polski nieś powoli 
zdycha" zawleczono go pod  mur*

Przyw iązani do słupów  14-letni chłopcY 
słaniają się na nogach.

N ie m ogą stać. N a ich dziecięce ramio­
na spadają dodatkow e uderzenia i opraw­
cy  mocniej zacieśniają w ięzy. Jeden  z nich 
skonał przed zachodem  słońca.

W  drug iej ■ nocy  niebo zasnuły  c z a r n e  
chm ury. W ykorzystu jem y ciem ność, i h* 
i ów dzie siadam y. Spoczynek ten  bY{ 
bardzo bolesny. Z esztyw niałe i opuchnię­
te nogi -  p rzy  zginaniu  trzeszczą i bolą- 
Lunął deszcz. W  chw ilę później p ad a  ko­
m enda „padnij" aby  lepiej nas zmoczyp 
i naziębić. Kaci z latarkam i elektrycznym 1! 
zabezpieczeni przed  deszczem  w  płaszcza, 
znęcali się nad  tym i, k tórzy  nie leżeli ^  
kałużach  w ody. W ielu  korzystało z okaz)1 
i gasiło  b ru d n ą  w odą pragnien ie. Po go­
dzinie deszcz ustał. Pada kom enda „pow­
stać". Lecz... n ie  w szyscy pow stali. Zno­
wu k ilkanaście trupów  i k ilkunastu dogo; 
ryw ających  pozostało na ziemi. Kijami 
zm uszano ich do pow stania, lecz niesielY 
żaden  już n ie  powstał.

Po raz trzeci słońce już w schodziło. * 
m y przerzedzeni, opuchnięci, brudni,  ̂p°" 
krw aw ieni, jak nocne u p io ry  staliśmy- 
K ażdy w yd o b y w ał z siebie ostatnie siły. 
ab y  n ie  paść i n ie  by ć  dobitym . Moz® 
to dziś się skończy... przecież w szystkich 
n ie w ykończą.

Trzecia doba.- Czy to możliwe, abY 
człow iek ty le  m ógł w ytrzym ać, z a d a w a l i ­
śm y sobie py tan ie . U czucie głodu, szar­
p iące  w nętrzności przytępiało... z o b o j ę t n i ®  
liśm y rua katownnie... odrętw iali na bob 
k tórego  n ie odczuw aliśm y tak silnie. j a K  
na początku, chęć katow anie n ie  utracił® 
ni-C na sile. To b y ło  ogólne wyczerpani® 1 
każd y  z nas odczuw ał, że kończą się siłYf 
a zakrada śm ierć d la  w szystkich.

W reszcie trzeciego dnia, pod  wieczór, 
rozeszła się w iadom ość, że uciekinier* 
schw ytano  o 100 km  od  obozu. Zjawił się 
Schmatz z p liką  akt w  ręku, ironicznie u” 
śm iechnięty , rozpoczął w yczy tyw an ie  na­
zwisk. Zrozum ieliśm y, że teraz nastąpi ®" 
statni akt zdziesiątkow ania nas. — W  cza­
sie w yczy tyw an ia  każd y  b y ł gotów. z® 
lada chw ila p ad n ie  jego nazwisko. 
n iech! N iech się stanie... ab y  prędzej z8i 
kończyć mękę. 180-ciu zatłuczono kijem 
na śmierć!

W yczy tano  jeszcze 80-ciu. U staw iono icn 
piątkam i. A um eier ośw iadczył przez^ n p ' 
macza, że za godzinę żaden z nich żyć m 
będzie... C zyście zrozum ieli? Tak j®s 
Jak jeden  mąż odpow iedzieli wszyscy.

Do ostatniej chw ili w  obliczu n iechyb­
nej śm ierci w iara się dzieln ie trzymam; 
Dostrzegł to A um eier, że te „polskie PSY 
potrafią b y ć  jeszcze takie harde... n ie PJa 
czą... n ie  żebrzą,,, e

W  lewo zw ro t! krzyknął. Jak jedeh 
spełn ili kom endę. Pomaszerowali. Słaby® 
podtrzym yw ali silniejsi. Do naszych sz®" 
regów  dob ieg ały  jednia za drugą salWY 
karab inów  i okrzyki „Jeszcze Polska n1 
zginęła!" Tam ginęli nasi Bracia!

Kazano się nam  rozejść. Niemcom 
Czechom zabroniono daw ać nam jedzeni®-
D opiero czw artego dn ia otrzym aliśm y P° 
litra zupy.

N astęonego dnia. w obec całego obązhr 
schw ytanego  uciek in iera skatowano pi®c' 
dziesięciom a razami bykow cem  i P °v'j*  ̂
szono na p lacu. Dla w szystkich P o l a k o  » 
na orzeciąg dw óch tygodni, z m n i e j s z o h  
głodow e racje żyw ności i zwiększono fein 
po p racy ,

WŁADYSŁAW RŻEWSK*
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Piękna konfldentka Gestapo przed sądem
1 otii Bafiko mklel

Z ży c ia  Partii

W  dniu w czorajszym  przed Sądem S p e­
cjalnym w  Łodzi stanęła Zofia Ja d w ig a  
Bańkowska.

Akt oskarżenia zarzuca Bańkowskiej, że 
^  czasie od dniia 10 liipca 1944 do dnia 
'9 stycznia 1945 r., pracując jako konfi- 
^antka gestapo ma terenie Łodzi, w skaza­
ła kilkunastu ludzi z podziem nych organi- 
2acyj, w  w yniku czego zostali oni w y w ie ­
zieni do obozów  koncentracyjnych, bądź 
skazani na śm ierć. Ponadto doniosła g e ­
stapo, że  podziem na organizacja polska za ­
proponowała 200 tysięcy  złotych  za jej p o­
średnictwem  w achm istrzow i w ięzienia przy 
ul. Sterlinga N iem cow i Rym erowi za u w o l­
nienie trzech aresztow anych.

Koinjfidentka, przystojna m łoda kobieta  
(26 łat) p lącze s ię  w  sw ych  odpowiedziach. 
Tw ierdzi, że  została aresztowana przez g e ­
stapo  i  podpisała zgodę na w spółpracę pod 
'Wpływem bicia. Twierdzi ona, że Armia 
K rajow a, do której należała, z  zadow ole- 
hiem p rzy ję ła  fakt jej pracy w  gestapo. 
M iała być konfidentką, a rów nocześnie  
Pracować w  kontrw yw iadzie AK.

Życie, jakie Bańkowska prowadziła w  
Łodzi w  czasie okupacji, różniło s ię  bar­
dzo od trybu życia  reszty Polek. Jej e le ­
ganck ie  ubranie, codzienne spacery z p ie ­
sk iem  na sm yczy, w izyty  gestapow ców  w  
jaj m ieszkaniu, sw obodne paradowanie po 
m ieście —  to w szystk o  rzucało s ię  w  oczy  
jej najbliższem u sąsiedztwu.

Bańkowska usiłuje d ow ieść z ła w y  o- 
fckarżonych, n ie  tracąc an i na m oment tu­
petu, że pracując jako konfidentką, sk ła ­
dała fa łszyw e meldunki, uprzedzając o tym  
Zadenuncjowanych, a rów nocześnie od  od  
gestapow ca W ernera uzyskiw ała „cenne  
Wiadomości d la  przyw ódców  ruchu oporu, 
działających na terenie Łodzi. Gestapo 
Przez szereg  m iesięcy  jakoby d e  zoriento­
wało się , że m eldunki podaw ane przez 
Bańkowską b y ły  fa łszyw e i W dalszym  aią- 
gu korzystało z  jej usług.

Kilku św iadków  zna Bańkowską od d aw ­
na. C ieszyła  s ię  ona ich  bezw zględnym  
żaufaniem. Dopiero po pew nym  czasie za ­
częli jej niedow ierzać, gdy jej zażyłe s to ­
sunki —  jak s ię  w yraziła  św . Jadwiga Mil- 
lerowa —  z  wachm istrzem  w ięzienia przy 
ul. Sterlinga, b y ły  aż nadto jawne.

Sw. B ogdańskiego zastanow ił fakt, aż o- 
trzym ała  ona kennkartę o  w iele  w cześniej  
niż in n i Polacy i  n ie  chciała jej w oale p o ­
kazać, twierdząc, że fotografia jest n ieuda­
na...

W iele osób, z k tó ry m i się  przyjaźniła  
dziw iło  się , że p o  aresztow aniu A lfreda  
M illera, jednego z  członków  AK, o którym  
B ańkow ska zresztą twierdzi, że był jej n a­
rzeczonym , sprzedaw ała rzeczy M illerów. 
J a k ą  d ro g ą  dosz ła  do tych  rzeczy, —  nikt 
na to  nie umiie odpow iedzieć. Ponieważ 
W idziano ją  w  tow arzystw ie gestapow ców , 
którzy rzeczy te w yw ozili z m ieszkania, 
św iadkow ie sądzą, że uzyskała je od  nich  
w prezencie.

Sw. por. Glinicki zeznawł, że w  czasie  
okupacji kierow ał w yw iadem  AK na tere­
n ie  Łodzi aż do chw ili aresztow ania go 
p rzez  N iem ców  i  o Bańkowskiej jako w y ­
w iadow czym  AK nic n ie słyszał, mimo, iż 
znał w szy s tk ie  w yw iadow czyn ie AK.

O skarżona cały czas twierdzi, że w szy ­
stkie w iadom ości uzyskane w  gestapo  
przekazywała sw em u szefow i, znanemu jej 
Pod pseudonim em  „Stach", a po jeg o  u- 
cieczce do G eneralgouvernem ent, szefem

jej została Osom ańska, znana jej pod p se­
udonimem  „Ryba". Żaden z zeznających  
św iadków  z AK nie znał Osom ańskiej.

Sw. Chojnacki w nosi rew elacyjną w ia ­
dom ość. Twierdzi on, że Bańkowska prze­
bywała w  tow arzystw ie ludzi pracujących  
w  podziem nych organizacjach i  oriento­
wała się, że należą on i do organizacji, że 
znała pseudonim y niektórych przywódców..

lecz do organizacji n igdy nie należała, a 
bajeczkę o „Stachu" i „Osomańskjej", u ło ­
żyła sob ie  w  w ięzieniu.

Bańkowska przebywa w  w ięzieniu  od 
dwóoh m iesięcy, i tam dopiero poznała 
Otom ańską, siedząc z nią w  jednej celi.

Dalszy ciąg procesu nastąpi w  dniu d zi­
siejszym .

W. S.

Sprawiedliwość §i$ga
po niemieckich zbrodniarzy

O sław iony kat d przywódca Selbscfautzu 
w  Chełmie na Pomorzu —  31-letnii Lart 
Otto Bunnn wpadł w  ręce sp raw iedliw o­
ści. Urodzony w  Chełm ie Bunn był o b y ­
w atelem  niem ieckim  i  jâ co- taki przebyw ał 
w  Polsce. W  1938 r. w yjechał na sześć  m ie­
s ię c y  do Rzeszy rzekom o d o  pracy w  fa­
bryce ok uć kuchennych w  Berlinie, gdzie  
przyznano mu tytuł mistrza ślusarskiego, 
w  rzeczyw istości odbył w  Rzeszy przeszko­
lenie polityczne.

Po w kroczeniu w  1939 r. arm ii n iem iec­
kiej Bunn stanął na czele niem ieckiej or- 
ganizcji Selbschutz, która dokonała krw a­
w ej m asakry w śród ludności polskiej na 
terenie m iasta i  powiatu. W  niektórych  
w siach  niziny nadw iślańskiej w ym ordow a­
n o niem al całą ludność polską. Pod koniec  
1939 roku Bunn przechw alał s ię  publicznie, 
iż w łasnoręcznie zastrzelił ponad 100 Po­
laków. Pod koniec w ojny Bunn w yjech ał 
d o Rzeszy, jednak w sierpniu 1945 r. w ró ­
cił i  zam ieszkał w  Zgorzelinach na Śląsku, 
gd zie  został zatrudniony w  Państwowej Fa­
bryce M aszyn Rojniczych. Tam został przy­
padkowo rozpoznany. Specjalnie w ysłana  
delegacja  aresztow ała go podczas pracy.

W edług w szelk iego  prawdopodobieństwa  
Bunn sk ierow any został do Polski przez 
tajną organizację niem iecką.

Szczegóły dotyczące zbrodni Bunna o- 
głoszone zostaną po ukończeniu śledztw a. 
W  dotychczasow ych  zeznaniach Bunn op o­
w iedział o w yrokach śm ierci i  egzekucjach, 
w ykonanych  przez N iem ców: Hansa Rutha,

Lothara Feindta, Gerharda Stróbla, Hełmu- 
ta KSenzle, Ottona W erw ickiego, Erwins 
Ragosa, Paula W ellke, Ernesta Kalweita  
Hansa i Fritza Kimże, Ernesta W edla, Mund 
benkegoi, B.rueninga i  innych. W szyscy  ci 
poszukiw ani są przez w ładze śledcze

Bunn przyznał s ię  dotychczas do bicia 
Polaków za niekłam anie s ię  N iem com  i 
niepozdraw ianie sztandarów hitlerowskich, 
stanow czo jednak zaprzecza, jakoby brał 
udział w  m asow ych mordach. Tym czasem  
Bunn tak s ię  dał w e  znaki ludności poi 
sk iej, że w  dniach oczekiw anego powrotu  
delegacji w yw iadow ców  dworzec k o lejo ­
w y oblegany b ył przez tłum ludzki, a  gdy  
rzeczyw iście przyw ieziono —  funkcjo­
nariuszom  bezpieczeństw a z trudnością u- 
dało s ię  ochronić go przed sam osądem  tłu­
mu.

W ładze bezpieczeństw a w  Chełmie w zy ­
w ają w szystk ich  poszkodow anych przez 
Bunna, nazyw anego także Kalweitem , do 
składania zeznań. Rozprawa sądow a odbę­
dzie s ię  prawdopodobnie w  Chełmie.

X
W  krótkim czasie odbędą s ię  tu inne je ­

szcze rozprawy niem ieckich morderców. 
Ostatnio przed sądem  specjalnym  w  Toru­
niu na sesj.i w yjazdow ej w  Chełmnie s ta ­
nął N iem iec Karl M alon z Unisławia, k tó­
ry m iał na sum ieniu śm ierć i  kalectw o w ie ­
lu Polaków. Sąd skazał go na karę śmierci. 
W yrok w ykonano przez pow ieszenie. (Ż. 
A. P.).

DZIAŁALNOŚĆ PPS I OM TUR
W  DZIAŁDOWIE

Na terenie Działdowa organizacja PPS 
i OM TUR powstała dość późno, bo do­
piero w  maju rb. Po ukazaniu się ogło­
szeń na murach miasta o mającym sxę 
odbyć zebraniu organizacyjnym. -  zna­
leźli się starzy towarzysze sprzed^ 1945 r., 
którzy zachowali stara legitymacje.

W krótce potem powstała w  OM TUR 
męska drużyna piłkarska, sekcja gimna­
styczna, żeńska drużyna plastyki. W se­
zonie letnim rozegrano kilka meczów to­
warzyskich, a w ystęp y  zespołu plastycz­
nego cieszyły  się wielkim  powodzeniem.

W  czasie żniw, gdy zabrakło w  pow ie­
cie działdowskim :ąk do pracy, w szyscy  
członkowie PPS i OM TUR wyruszyli 
w  pole.

W  sezonie jesiennym  OM TUR w ysta­
wiła rewię, która cieszyła się wielkim  
powodzeniem.

KRONIKA W YBRZEZA
ILU POLAKÓW JEST NA POMORZU?
-  W edług sJalysiyki z 1 listopada br. 

rejon Zachodniego Pomorzia zamieszkuje 
231 ty sięcy  Polaków. Na obszarze tym ob­
sadzono już 32 tysiące gospodarstw, po­
zostaje jeszcze 20 tysięcy  w olnych, szcze­
gólnie w  pow iecie Chojnice nad Odrą 
oraz Kamień. W  dalszym ciągu odczuwa 
się na Pomorzu Zachodnim poważny brak 
osiedleńców  rolników.

DO GDAŃSKA JEDZIE EGIPSKA 
BAWEŁNA

-  Nadeszła tu wiadom ość z Aleksandrii, 
iż w yszedł stamtąd szwedzki staidk „Sun- 
nąland", zabierając ładunek baw ełny eg ip ­
skiej d o , portów polskich. Jest to pierw­
szy ładunek baw ełny z Egiptu, jiaki po 
przerwie, wojennej przyjdzie dla polskie­
go przemysłu w  Łodzi, Tomaszowie, Biel­
sku i Białymstoku.

„KATOWICE" I . MORSKA WOI,A“
W  GDYNI

-  Do portu gdyńskiego w eszły  ostatnio 
dwa polskie statki -  ss „Katowice" i ms 
„Morska Wola". „Katowice", to jeden z

Odbudowa porlu gdańskiego
WARSZAWA (PAP). Prace nad odbudo­

wą portów, postępujące naprzód w  szyb­
kim tempie, przywracają stopniowo po­
szczególnym  odcinkom portów ich oblicze 
przedwojenne.

W  porcie gdańskim, po za już odremon­
towanym i, obiektami, znajduje się obecnie  
W odbudow ie nowoczesny magazyn 1 - A  
Ua południowej stronie w olnej strefy. Ma 
gazyn ten,, o powierzchni 6000 mtr. kw. 
będzie ukończony w ciągu grudnia i p r z e ­
w idziany jest na składowanie drobnicy 
Wy sokowa rtościowej. Również w  wolnej 
strefie prowadzone są prace nad budową  
magazynu 2, o powierzchni 500C mtr. kw., 
którego w ykończenie przewidziane jest 
Ua I-y kwartał przyszłego roku! W  base­
nie wolnej strefy pracują już dwa dźwi­
gi, a 2 dalsze są w  remoncie. Również w  
magazynach przy kanale portowym odby­
w a się remont dźwigów, których w ykoń­
czenie usprawni znacznie przeładunek w y  
Sokowartościowej drobnicy.

Przy dworcu W iślanym  pracują już 
f  dźwigi 7-tonowe o w ydajności przedwo­
jennej. W  kanale Kaszubskim jeden ma- 
gazyn o powierzchni 2.500 mtr. kw. od­
dany już został do użytku i magazynuje 
się hm  żelazo i inne metale, przeznaczo­
ne na eksport. Drugi magazyn o po­

wierzchni 2.600 m. kw. będzie ukończony  
z końcem  r. b. Przystąpiono również do 
przystosowania 18 m agazynów na Holmie, 
o ogólnej powierzchni 21.870 m. kw. do 
przeładunku towarów oraz częściowo na 
m agazyny tranzytowe dla długotermino­
w ego składowania. Pozostaje jeszcze od­
budowa basenu W esterplatte, którego za­
chodni brzeg u legł całkowitem u zniszcze­
niu podczas wojny. Przy Dworcu W iśla­
nym  urządzono stację dla bydła i koni, 
których oczekuje się w  porcie gdańskim  
w  łącznej ilości 20.000 setuk.

PONIEMIECKIE FABRYKI NA WYBRZEŻU
-  Zjednoczenie Przemysłu Chemiczne-' 

go na W ybrzeżu przejęło kilkanaście po­
niem ieckich fabryk i zakładów przemy­
słowych, przeważnie w  stanie poważnego  
zdewastowianiia. Część tych zakładów już 
uruchomiono przy zastosowaniu nawet 
napędu ręcznego, część czeka na energię 
elektryczną, gaz a przede wszystkim -  
kredyty na dokończenie odbudowy i ka­
pitał produkcyjny,, Nadzór administracyj' 
ny nad poszczególnym i gałęziami pro­
dukcji zlecono nowoutworzonym zjedno­
czeniom: przemysłu gum owego i Iworzyw  
sztucznych/ przemysłu tłuszczowego.

pierwszych statków polskiej marynarki, 
handlowej. Statek ten należy do serii pię-j 
ciu frachtowców trampowych zakupio­
nych w e Francji w  1927 r., przez tworzącą 
się wówczas Żeglugę Polską, pierwsze 
polskie towarzystwo armatorskie jest wręc 
jednym  z najstarszych polskich jednostek  
morskich. Natomiast „Morska Wola", to 
znów ostatni ze statków GAL'u (Gdynia — 
Ameryka, Linie Żeglugowe), a w ięc  naj­
m łodszy statek polskiej floty handlowej 
Jest to motorowiec, który przeznaczony 
b y ł w  1939 roku do regularnej obsługi to. 
warowej lin ii południowo-amerYkanskiej,

Na obydw u statkach, które przyszły do 
Gdyni z Manchesteru, przybyła polska 
załoga. Po w yładow aniu przywiezionych  
frachtów unrrowskich, oba statki wraz ze 
swym i załogami opuszczą Gdynię, udając 
się do portów angielskich.

MUNDURY DLA NASZEJ MARYNARKI 
HANDLOWEJ

-  200 kompletów mundurów oficer­
skich i 800 kompletów umundurowania 
marynarskiego przybędzie w  jednym  t 
najbliższych transportów z A nglii dlia na­
szych marynarzy z floty handlowej. W y  
starał się o nie w  Londynie Związek Ofi­
cerów Marynarki Handlowej, którego pre 
zes bawił w  A nglii.

KOMUNIKACJA MIEDZY HELEM 
A GDYNIĄ

-  M iędzy Helem a Gdynią uruchomio­
na została normalna komunikacja slafkiem 
„Żóraw". Holownik ten przewozić bę 
dzie pasażerów, a także towary.

MAUZOLEUM ZIEMI KASZUBSKIEJ
-  Wyrazem trwałego hołdu ludności 

kaszubskiej dla pomordowanych Pplaków 
przez hitlerowców, ma b yć Mauzoleum  
ziemi kaszubskiej, które stianie w  Kartu-! 
zuch.

W  mauzoleum złożone być mają szcząt­
ki pomordowanych ze wszystkich miejsc 
kaźni ne Kaszubach.

ZAKAZ SPRZEDAŻY ALKOHOLU 
W  SZCZECINIE

-  Ukazało się tu zarządzenie Pełnomoc­
nika Rządu zakazujące sprzedaży i poda 
Wania napojów alkoholowych pod karą 
4 tygodni aresztu lub grzyw ny 3.000 zło­
tych. Karze podlegają również osoby na­
potkane w  stanie pijlanym w lokalach pu­
blicznych. Zarządzenie obowiązuje na ob- 
szaize miastia Szczecina i obwodu We- 
leckiego.

List? do Polaków na Zachodzie
Państwowy Urząd Repat.iacyjny stwo­

rzył przy Biurze Poszukiwania Rodzin 
(Łódź, ul. Piotrkowska 36) punkt zbiórko­
w y  listów do obozów polskich w  pań­
stwach Europy zachodniej i południowej,

Listy, zebrane w  punkcie zbiórkowym, 
będą przysyłane adresatom za pośrednict­
wem redakcji pisma „Repatriant".

Samochody FOR nrzewozq 
repatriantów

Biuro Ekonomiczne przy Radzie Minisfc 
rów przydzieliło PURowi dalszych 100 sa­
m ochodów ciężarowych dla przewozu 
repatriantów i przesiedleńców. Samocho­
dy zostaną rozdzielone między oddziały 
w ojew ódzkie PUR-u ze szczególnym  
uwzględnieniem  Katowic i Wrocławia, 
gdzie napływ  transportów repatriacyjnych 
jest obecnie największy.

"ehr«nie 
elektryków warszawskich

Stowarzyszenie Elektryków Polskich 
urządza w e wtorek 4 grudnia rb. o godz. 
16-ej w  gmachu Urzędu Telekomunikacyj­
nego. przy ul. Nowogrodzkiej 45, róg Po­
znańskiej, IV piętro, odczyt, na którym  
prof, inż. J. Óbrąpalski w ygłosi odczyt 
p. Ł „Projekt elektryfikacji Polski, opraco­
w any w  latach 1942, 1943, 1944”.

Dawni członkowie Stowarzyszenia są 
proszeni o nadsyłanie swych obecnych  
adresów do Zarządu Głównego SEP pod  
•adresem: Warszawa 1, skrzynka poczt; 33.

K ronika film ow a
N A JN O W S Z Y  FILM MARLENY  

DIETRICH
Marlena Dietrich i Jean Gąbin ukażą się  

razem  w filmie p. t. Ostatnie rendez­
vous" reż. Marcela Carne.

WSPÓŁPRACA SCENARZYSTÓW  
AMERYKAŃSKICH Z PAŃSTWEM

Po przystąpieniu  USA do w o jn y  p o w s ta ­
ła w H ollyw ood  tak zwana ,,Mobilizacja  
pisarzy" (H ollyw ood W riters Mobilization), 
której zadaniem było  pozyskanie  jak naj­
w ięk sze j  l ic zby  scenarzys tów  i literatów  
filmowych dla w spó łpracy  z państwem. Re­
zu lta ty  tej akcji w  okresie w o jen nym  
przedstaw ia ją  się  następująco:

Scenarzyści, zgrupowani w  ,,H. W. M." 
asystowali przy  nakręcaniu i montażu 195 
filmów dokumentalnych, napisali 1.050 po­
gadanek do radia, 910 skeczów  dla armii 
i f lo ty  oraz 891 dla Czerwonego Krzyża,  
w yda li  29 broszur wojennych, zamieścili w  
prasie 116 artyku łów  na temat pracy przy  
w ojen nych  tygodnikach aktualności, w y ­
naleźli 350 haseł i s loganów oraz skom po­
nowali 60 piosenek.

N iedawno szef ,,H. W. M." Emmel Love-  
ry  ośw iadczy ł,  że  mimo zakończenia w o j­
n y  scenarzyści h o l lyw oodzcy  będą nadal 
w spółdzia łać w  w ykon yw an iu  zadań pań­
s tw o w y ch  przez odpowiedni w y b ó r  tem a­
tów  do sw ych  prac. Lovery  dodał, że w spó ł  
praca scen arzys tów  z państwem w  czasie 
pokoju  jest równie ważna, jak podczas  
w ojny .  j

Prócz tego organizacje zaw odow e  w  Hol­
ly w o o d  urządzać będą w y s tę p y  a r tys tycz­
ne na jw yb itn ie jszych  „gwiazd" amerykań­
skich przeznaczone dla żołnierzy armii i 
f loty  oraz rannych w  szpitalach.

OSTATNI FILM KO N RA D A VEIDTA 
N iedawno odbyła  się w  Paryżu premiera  

ostatniego lilmu Konrada Veidta p. t. ,,M ęż­
czyźni w  je j ży c iu "  (wył. Columbia). Jest 
to dramat tancerki, m iędzy  domem rodzin­
nym i dzieckiem  a karierą sceniczną. Rolę 
tancerki gra Loretta Young.

W krótce  po nakręceniu tego filmu Kon­
rad Veidt zmarł w  H ollyw ood ,



W łódzkich świetlicach fabrycznych
W ażnym  czynnikiem  sa m o k szta łcen io ­

w ym  w  życiu  m as robo tn iczych  s ą  św ie t­
lice  fabryczne. O ne to  bow iem  w  sw ych  
sa lac h  m łodzież i s ta rszych  ro b o tn ik ó w  w  
chw ilach  w o lnych  od p rac y  sk u p ia ją , o r ­
gan izu jąc  d la  nich odczyty , w ieczo ry  ro z ­
ryw kow e, ko ła sam okszta łcen iow e . N ie ­
s te ty  św ie tlice nasze n ie  sp e łn ia ją  tej ro li 
ja k ą  m ogłyby odgryw ać.

Zw iedziliśm y w iele św ie tlic  n a  te ren ie  
Łodzi. W idzieliśm y św ie tlice ubog ie  m ie ­
szczące s ię  w  je d n e j ty lk o  izbie,, bez k s ią ­
żek  i rad ia , a je d n ak  tę tn ie jąc e  gw arem  
m łodych  głosów , zo rgan izow ane w  p racy  
ośw ia tow ej czy zaw odow ej. W idzie liśm y 
także inne, bogate, 3 lub 4-izbow e z czy ­
teln iam i, palarn iam i, sa lam i sportow ym i i 
rek rea cy jn y m i —  a pom im o tego św iecące 
pustkam i.

N  czym  tkw i p rzyczyna  tego? P rzep ro ­
w adziliśm y sz e reg  rozm ów  n a  te n  tem at 
i doszliśm y do n as tęp u jący c h  w niosków . 
O tóż św ie tlice  pow inny  sk u p ia ć  w  sob ie 
te  e lem enty  życia codziennego , jak ich  w a ­
runk i po sk ąp iły  robotn ikom . Tu w ięc  r o ­
b o tn ik  m usi m ieć m ożność nau k i, zabaw y, 
g ry  sp o rto w ej czy rozryw kow ej., tu  p o w i­
n ien  za sp a k a ja ć  w szystk ie  sw e  d u chow e 
czy um ysłow e potrzeby .

Ilu stru jem y  żyw ym  przyk ładem . W  fa ­
b ry ce  m etalow ej Jo h n a , p rzy  ul. P io trk o w ­
sk ie j 117 pom im o so b o ty  pełno  m łodzieży. 
N ik t ich  tu n ie  w ołał, n ik t n ie  p rzynęcał. 
P rzyszli sam i, ta k  ja k  p rzychodzi s ię  do  
w łasnego  dom u.

W  o b szern e j i  czyste j sa li sp o rto w ej 
k ró lu je  duży  stó ł p ing-pongow y. D w aj m ło ­
dzi chłopcy w alczą m ałym i rak ie tkam i.

P rzy d rzw iach  za trzy m u ję  jed n eg o  z n ich  
i  py tam :

— P ow iedzcie mii, czy często  b y w ac ie  w  
w aszej św ietlicy . Ja k  tu  sp ęd zac ie  czas, 
czy uczycie  się , czy m acie b ib lio tekę?

C hłopiec śm ieje s ię : —  O czym  tu  m ó ­
w ić -— odpow iada —  'byczo je s t w  nasze j 
św ie tlicy  i  już. —  A le za chw ilę d o d a je  
pow ażn ie: —  Przychodzą tu  często  k o le ­
d zy  z in n y ch  fabryk , m ów ią, że u  n as  je s t 
na jlep ie j, a  m yślę, że to d la teg o , że tu  siię 
cz łow iek  czu je ja k  w  jak im ś p iękn ie jszym , 
w iększym , ale p raw dziw ie  w łasn y m  dom u. 
T u , nam  n ik t n ie  rozkazu je , a pomimo- t e ­
g o  ja k  w idzicie  je s t czysto  i  po rządn ie . 
Ś w ietlica nasza  m a trzy  sa le : czy te ln ię ,-w  
k tó re j jed n o cześn ie  -odrabiam y le k c je , s a ­
lę  sp o rto w ą  i  w ypoczynkow ą. W  te j o s ta t­
n ie j z b ie ra ją  s ię  p rzew ażn ie  s ta rs i. C zy ta ją  
gazety , d y sk u tu ją , g ra ją  w  szachy  i  w a r ­
caby. P ro jek tu jem y  zo rgan izow an ie  ku rsó w  
n a u k i języków  obcych, ja  b ę d ę  s ię  u czy ł aż 
dw óch.

P odobnych  św ietlic  je s t  w  Łodzi w ięcej.

H urtow a sp rzed aż

A le n ie s te ty  s ą  i  in n e . Z an iedbane , p ok ry - tli-oa im . W ary ń sk ieg o  m a sp e c ja ln ą  sa lę  
te  k u rzem  s to ją  pu ste . P arodia św ie tlic  w e bib lio teczną, a le  n ie  m a książek . Te, któ-
w łaściw ym  teg-o s ło w a  znaczeniu . T akie 
św ie tlice  sp o tk a liśm y  w  fab ry ce  „R eduta 
p rzy  ul. T argow ej 57. N ie w ątp im y  jednak , 
że  k ie ro w n ic tw o  za k ła d u  w  na jb liższe j 
p rzysz ło śc i sp ra w ę  tę  unorm uje .

Je s te śm y  w  R obotn iczym  Dom u K u ltu ­
ry  im . L, W ary ń sk ieg o  p rzy  P aństw ow ych  
Z ak ładach  W łók ienn iczych  S cheib lera  i 
G rohm ana. O grom na sa la  te a tru  licząca  o- 
k-oło 500 m iejsc, k an ce la ria , p-ok-ój k ie ro w ­
n ika  św ietlicy , sa la  p rzezn aczo n a  n a  b ib lio  
tekę, czy te ln ia , b ila rd  ii t. p. W szędzie  je d ­
n ak  z-imno, tak  że -o d łuższym  pobycie  w  
św ie tlicy  -nie m a m ow y. Ś w ietlica n ie  m a 
opału. K w estia  -opałowa n ie  ty lko  n a  Przę- 
d za ln ianej j-est p roblem em . N a -ogół w ię k ­
szość św ie tlic  łódzk ich  b o ry k a  s ię  z t r u d ­
nościam i opałow ym i i  ja k  do tychczas nic 
n ie  wróży, p-oprawy.

D rugą w-ażną sp raw ą  to  b ib lio tek i. Swie-

re są , s ta n o w ią  z b y t m ałą  p o zy c ję  w  o g ó l­
nej su m ie  zapo trzebow ania .

A  ro b o tn ik  p rag n ie  książk i. R ozum ie b o ­
w iem , że jednym  z n a jsk u te czn ie j stoso  
w an y ch  sy stem ó w  o św ia ty  pozaszko lnej są  
b ib lio tek i -i o rgan izow ane  p rzy  n ich  ko ła  
s am o ks z tał-ceniowe.

Trz-eb-a sp ra w ę  tę  ja k o ś  unorm ow ać. Trze 
b a  zbadać p rzy czy n y  -tych n iedom agań  
św ie tlicow ych  i  ja k o ś  za rad zić  złu.

N ależy  w yznaczyć s ta łe  su b sy d iu m  d la 
św ie tlic , le k tu rę  k siążek  -o-bjąć pełnym  
pr-ogram em , zap row adzić  s ta ły  dz ia ł sarno 
k sz ta łcen io w y  o p a r ty  o b ib lio tek i zasobne  
w  -odpow idenią ilość książek , n-o i  p rzede 
w szystk im  stw-orzy-ć ta k ie  w aru n k i, aby  
ro b o tn ik  p rzychodził do  św ie tlicy  n ie  w te ­
d y  k ie d y  g o  zaw o ła ją , a le  w  k ażd ej w o l­
nej c h w ili

K. W .

ś . t
Józef Gorzelańczyk

W sp ó łp raco w n ik  D ru k a rn i W o jsk o w ej N r 2,
po k ró tk ich , lecz c iężkich  c ie rp ien iach , zm arł d n ia  29.Xif. 1945( p rzeżyw szy

la t 51.
P ogrzeb  od b y ł się w dn iu  3 b. m. n a  cm en ta rzu  k a to lick im  w R adogoszczu. 
N abożeństw o ża łobne  za sp o k ó j d u szy  Z m arłego  o d p ra w io n e  zostan ie  w 

kościele Sw. K rzyża, w środę, dn ia  5 b. m . o godz. 8.30.
W  Z m arłym  strac iliśm y  n ieocen ionego  -w spółpracow nika.

K IER O W N IC TW O  I PRACOW NICY 
DRUKARNI W O JS K O W E J N r 2 W  ŁODZI

DfMrdt m m  p i u i i i i J  g f ł f tM s K i
W  Łodzi odby ło  się o tw arcie b ib lio tek i 

Związku Zaw odow ego Pracow ników  Spół­
dzielczych, mieszczącej się w gm achu 
Związku p rzy  ul. S ienkiew icza 26.

W  chw ili obecnej b ib lio teka liczy oko­
ło 2.000 tom ów, z czego 500 stanow ią ofia­
ry  spółdzielców . K sięgozbiór zaw iera 
przede w szystkim  dzieła z zakresu litera­
tu ry  p ięknej (polskiej,, rosyjskiej, skandy­
naw skiej, angielsk iej i francuskiej), dużo 
książek podróżniczych  i krajoznaw czych, 
dalej dzieła popu larno-naukow e — w y ­
daw nictw a Biblioteki W iedzy , m onogra­
fie w ielk ich  ludzi oraz książki d la  mło­
dzieży. W  przyszłości w  b ib lio tece  ma po ­
w stać now y, specja lny  dział książek n au ­
kow ych spółdzielczych.

M yślą przew odnią organizatorów  biblio-

£i PAPIERÓW, PŁYT I 
I  F O T O G R A F I C Z N Y C H

B ydgoskiej F a b ry k i

%

Foto-cheffiicznej (d. ,,ALFA“) ab. -pod ż a rz . P rzeds. Państw . 
FIL M ' PO LSK I

odbyw a si? ,
Łódź, PI. W olności 2, D y rek cja  Dz. F a b ry k ac ji 
Bydgoszcz, G arb ary  3, F a b ry k a  
W arszaw a , M arszałkow ska  56, Sklep  

Skład w B ydgoszczy w ysyła  ró w n ież  to w a r za zaliczaniem .

Ogłoszenie

teki b y ło  udostępn ien ie  pracow nikom , po 
godzinach pracy , ko rzystan ia z ku ltu ra l­
nej rozryw ki, jaką jest dobra książka, a 
której brak, szcze-gólnie w  obecnym  okre­
sie pow ojennym  odczuw a się bardzo sil­
nie.

I
ł

T ylko  5 dni od śro d y , dn. 5 grudnia br.

„WIECHi i

w ystępu je  gościnnie  w p ro g ram ie  

„MIŁOŚĆ I PROPAGANDA'1 

p oczą tek  o godz. 19.15

Zw iązek K upców  w Ł odzi u rz ąd z a  w b ie ­
żącym  roku  „G w iazdkę11 dla n a jb ie d n ie j­
szych dzieci naszego m iasta . W  zw iązku 
z tym  upow ażnien i delegaci Z w iązku zg ła ­
szać się  będ ą  do kupców  z p ro śb ą  o sk ła ­
dan ie  o f ia r  w n a tu rz e  lu b  gotow iżnie. 
L icząc n a  pow szechne zrozum ien ie  celu 
naszej akcji — d an ia  n a jb ied n ie jszy m  
dzieciom  choć m ałe j części tego, co im  się 
o d  spo łeczeństw a na leży  —  pro sim y  w szy­
stk ich  n aszych  członków  o sk ład an ie  jak  
n a jh o jn ie jsz y ch  darów .

_______Z arząd  Z w iązku  K upców  w Ł odzi

W myśl okólnika Nr 10 Ministerstwa Infor­
macji i Propagandy za L. Dz. 4217/45 S oraz 
zarządzenia tegoż M inisterstwa za Nr 4 i 5 
za L. Dz. 4217/45 s-eikr. dotyczących akcji 
zwalczania nadużyć, przekupstwa i prze­
stępstw  urzędniczych. Wojewódzki Urząd In­
formacji i Propagandy w Łodzi otwiera z 
dniem 1 grudnia 1945 r. skrzynkę informacji.

Obowiązkiem każdego obywatela w i-m i ę 
dobra ogólnego i powszechnej sprawiedliwoś­
ci jest donieść o każdym zauważonym prze­
stępstwie na terenie jakiejkolwiek instytucji 
państwowej, samorządowej, społecznej lub 
prywatnej.

Doniesienie należy s-ktadać piśmiennie w 
Wojewódzkim Urzędzie Informacji i Propa­
gandy, Łódź, ul. Traugutta Nr 8 (skrzynka 
na parterze w korytarzu).

Urząd zapewnia osobom składającym mel­
dunki zachowanie ścisłej tajemnicy.

. Informacji i odpowiedzi nie udziela się, na­
tomiast każda sprawa po jej dokładnym zba­
daniu zostanie przeka-za-na odpowiednim orga­
nom W ładzy Państwowej do załatwienia w 
trybie przyśpieszonym i skutecznie.

Woj. Urząd Informacji 
i Propagandy w Łodzi.

Podziękowanie
O rganizacja M łodzieży TUR, D zielnica 

Górna w  Łodzi, Senatorska 11, składa go­
rące podziękow anie Zarządow i f-my 
G eyer, a w  szczególności k ierow nikow i 
św ietlicy  ob. Stanisław ow i Trzcińskiem u 
za bezpła tne w ypożyczenie sali teatru 
G eyera w  dn iu  2,12 rb. na rew ię w ysta­
w ianą przez OM T U R -G órna.

Kom itet OM TUR -  Górna

• N ak ładem  Spółdzieln i W ydaw nicze j s

„KSIĄŻKA”
Ł ódź, ul. P io trk o w sk a  N r 86

u k a za ły  się:
Pieśni ludow e (nuty i iekslj) 
p rof. M ichała S W ierzyńskiego 

Do nabycia we w szystk ich  księg arn iach  
CENA ZŁ 20__  1

Z życia Partii w  Łodzi
ELEKTROWNIA W  ROCZNICĘ 

POWSTANIA LISTOPADOWEGO
W  Św ietlicy Pracow ników  E^e^ir0^ e. 

Łódzkiej o d b y ła  się akadem ia ku ucZ 
n iu  rocznicy Pow stania L is to p a d o w e g o , 
której złożyły się referaty, r e c y t a c j e ,  u  

iy  m uzyczne i inscenizacje.

UWAGA KOLEJARZE
liW  środę, dn. 5 bm. o godz. 17 ^

PPS ś r ó d m ie ś c i e -P ra w a  (ul. A n d rz e ja  
o d b ę d z ie  się W alne Zebranie K ole jar 
członków  i sym patyków  PPS.

Słowo w stępne w ygłosi wicewojewo 3 
tow. St. Saudziński.

O becność w szystkich członków °^)l' 
wiązkowa.

S p ó łd z ie lc z o ść  w  p o w ie c ie  radcmszczasiskim
Sześć lat in tensyw nej p racy  na odcinku 

spółdzielczości spraw iło, że w  powiect  ̂
radom szczańskim , k tó ry  uchodził za „P'1' 
sty n ię  spółdzielczą" i gdzie w  1940 r. 15 
n ia ły  w szystk iego 3 spółdzielnie, PraF'* 
je  obecn ie  77 spółdzie ln i różnych typ0 J 
w  czym  53 spółdzie ln ie  spożywców. ?rz j 
trw ały  one -  z O ddziałem  „Społem 
Spółdzieln ią Rolniczo-Handlową na °ze‘ 
łe — zarów no pod  w zględem  orgaWza 
cy jnym , jak i gospodarczym  okres 
jenny , tak, że stanow ią dziś w  ramac^ 
ruchu  spółdzielczego pożyteczne pl a c o  w 
ki zaopatryw an ia ludności w  artykuł Y 
pierw szej potrzeby.

Poza tym  są one skutecznym  reguła '0- 
trem cen oraz przeciw w agą dla s p e k u j 3 
cy jn y ch  poczynań  n iesum iennego  i nie" 
uspołecznionego handlu .

M iejscow y O ddział „Społem" pracuje n* 
-terenie pow iatu  radom szczańskiego w  zu­
pe łn y m  porozum ieniu ze Związkiem R9" 
w izy jnym  Spółdzielni oraz z „Sam op® ' 
mocą Chłopską".

Odciyt o reformie -  Vo*.’**’
Tow arzystwo M iłośników  Języka 

skie-go w  Łodzi urządzia 5 bm., w  śród.®- 
w  lokalu p rzy  ul. L indleya 3 (boczna Na­
rutow icza -  naprzeciw ko Uniwersyie*11 
(sala 12, III p iętro , o godz. 18 odczyt pf°'- 
H enryka Ułaszynia pt. „O reform ie piso '"' 
n i" (dokończeni-e).

W stęp  w olny. Goście mile w idziani.

Teatry  łódzkie
TEA TR 1VP

da je  codziennie  „O strożnie, św ieżo m a l o w a n e ,  
z Jack iem  W oszczerow iczem  w roli głównU 
W  pełnych p ró b ach  -pod k ieru n k iem  K a z i m i e ­
rza R udzkiego „W esele F ig a ra 11 B e a u m a r c h a i s -  
W  fo lach  głów nych: G rabow ska. H orecka. 6 ° '
m anów na, D am ięcki, G rabow ski, K rasnow  i •kr
Łaipiński, Sku lsk i i W ołłe jko . D ekoracje  i 
stiu m y  O. Axera.

TEA TR  POW SZECHNY
gra z n iezm iennym  pow odzeniem  A l e k s a n d r a  
F re d ry  „P an a  Jow ia lsk ieg o 11, wielki s u k c f 5 
a rty s ty c zn y  tea tru , na  k tó ry  sk łada się św ietn3 
g ra  całego zespołu  w osobach : Grolickiego (r°" 
la ty tu łow a), Z elw erow icza (Szam belan). P-Y 
brows, klej, R ach w olskiej, T ym ow skiej. Bo;,'110'  
kiego, B orow skiego, P ie traszk iew icza  i Szubk" 
reżyseria  -i in scen izac ja  Szletyńskiego ora* 
o p ra w a  d ek o racy jn o -k o stiu m o w a Jerzego  7 3' 
ru b y .

Drobne og łoszen ia
L e  k a r z e

D r m ed. SIEŃK O KSAW ERY z W arszaw y , spe­
c ja lis ta  ch o ró b  skórn y ch , w enerycznych  i pę­
cherza, ul. K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

D r MIECZYSŁAW  KOW ALSKI, sp ec ja lis ta  cho­
rób w enerycznych  i skórnych , Al. 1 M aja Nr 3, 
p rzy jm u je  od 3—6. (1411)

Dr m ed. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
Yst a ,  s p e c j a l i s t a  chorób  dziąseł i jam y ustne j, 

Z aw adzka 17 (13S71

POTRZEBNY' ry m arz . P io trk o w sk a  89 (sklep1
(164-9

Doktór REJCEIER specjalista chorób wenery­
cznych. Południowa 26. (1568)
LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRAROYVICZ -
p rzy jm u je  w W arszaw ie, Al. U jazdow skie 28.

Dr. MED. .1. VOGSEL ze Lw ow a, sp ec ja lis ta  c h o ­
rób kobiecych i ak uszerii, Z aw adzka 17.

z -ao im ro w am e  p ra c y
MŁYŃSKI monter w arsztatow y na produkcję 
maszyn potrzebny. Zgłoszenia: W arszawa, 
Poznańska 38—3. Pałaszewski. (1024)
POTRZEBNA gosposia do w szystkiego, re fe ­
rencje  w ym agane. Z głaszać się: P io trk o w sk a

(1613)N r 225, m. S godz. 2— 4.

LEKARZ - d en ty s ta  now oprzybyły  
w spó łp racę  zraaz, Z aw adzka 17/32.

znajdzie
(1647i

URZĘDNICZKA ru ty n o w a n a  potrzebna. P io '1"' 
kow ska 44, m. 7. ( 4 6 ^

Kupno i sp rzed aż
CENTRALA GOSPODARCZA Zoiia Szuchie*’1' 
ezów na, P io trk o w sk a  9, tel. 171-26. Poleca P° 
cenach hu rtow ych  wszelkie a rty k u ły  do uży*' 
ku dom ow ego: ko lory ty , u ltram ary n ę , m yd '3 
pasty , świece, lam py, w szelkiego rodzaju  szczo­
tki i-tip.

KETTELMASZY'NE — zczepiarkę, Vnną 11 a- 
wet uszkodzoną prywatnie kupie. W ó l c z a ń ­
ska 13. Dozorca.
FU TR O  k a rak u ło w e  zam ien ię  na m ęskie. 
sp rzedam . W ólczańska  95/17 godz. 17— 19.

(1645)

R ó ż n e

SKRADZIONO dokum en ty , legilym . PPS 113 
nazw isko  Sbawecka M aria. U niew ażniam .

(1644' .
 ........................................................................
UNIEW AŻNIAM  sk rad zio n e  d-okum enty, k r 1
tym ację  p racy , dow ód osobisty , n a  n a z w i s k ®  
Ja n ik  W aw rzyniec , N apiórkow skiego  47/49- 
m. 18a. (.646) /

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitów  y poza tekstem  — 5 zł Inne ogłoszenia: za m ilim etr szpaltę poza tekstem — z!. 14, w tekście — zł. 21. — W numerach niedzielny®*1
i św iątecznych — 50 procen t drożej.

R ed ak to r: Jan D ąbrow ski D - 02741 Odbito w drukarni Nr. i Spółdzielni „Czytelni k", Łódź, Żwirki *


